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7 DYD 


O uzyznieniu ziemi. 


(Dokończenie.) 

w pierwszym artykule uważaliśmy nawożenie powierz- 
chni ziemi substancyami nieorganicznemi i organicznemi, 
które na żyzność ziemi wpływają; w tym zaś artykule, 
uważać będziemy użyznianie z uprawy wynikające. Uprawa 
mechaniczna ziemi, wielorakie ma cele, jako to: rozkru- 
szenie, zrównanie, zmieszanie ziemi i wyczyszczenie jéj 
z chwastów; lecz wszystkie te operacye, sa mniejszéj 
i podrzędnéj wagi, w porównaniu z użyznieniem atmos- 
ferycznóm ziemi przez uprawę. Zwykle praktyczni ról- 
nicy, wielką wagę przywięzują do uprawy, nieraz przy- 
czynę, urodzaju lub nieurodzaju, jedynie mechanieznéj 
pracy przypisują, ale za nadto mechanizmowi się odda- 
jac, nie wchodzą w grunt rzeczy, nie zgłębiają przyczyny, 
dla którćj ten lub ów rodzaj uprawy pomógł lub zaszko- 
dził, bez szukania złego lub dobrego w atmosferycznych 
wpływach utrudnionych lub ułatwionych przez uprawę. 
Przed praktycznym rozbiorem téj kwestyi, zobaczmy, co 
nam o uprawie nauka, co nam Liebig pod tym wzglę- 
dem mówi: - 

„Empirya przypisuje cały skutek uprawie i mechani- 
„cznym operacyom; największą im nadaje wartość bez 
„dalszego się pytania, z jakich przyczyn ich użytek po- 
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„wstaje: a jednakowoż wiadomość ta jest niezmiernie 
„wielkićj wagi, bo tylko ta wiadomość zastósować umie 
„wydatek sił i kapitału w najzyskowniejszy sposób, i ró- 
„wnież zapobiega ich zmarnowaniu. Moinat rozumnie 
„przypuścić, aby przejście pługa lub brony przez ziemię, 
„aby samo zetknięcie się żelaza z ziemią, miało, jakby 
„czarodziejską laską, rodzajność ziemi nadawać? Nikt 
„ „tego nie będzie utrzymywał; a jednakże jest to pytanie 
å „dotąd nie rozwiązane pomiędzy rólnikami, że mechani- 
„czne płacę niczém więcćj nie są, jak środkiem do 
„celu, że przez kilkakrotną órkę, otrzymuje się wpra- 
„wdzie rozkruszenie, zmieszanie i powiększenie powierzchni 
„ziemi, ale korzystny wpływ zkądinąd za pośrednic- 
„twem tych operacyi przychodzi. 

„Przez czas, a szczególnićj w rólnictwie przez ugó- 
„rowanie, przez wypoczęcie ziemi, działania chemiczne 
„części składowych atmosfery, bezprzestannie swój wpływ 
„wywierają na rodzajną powierzchnią ról naszych. Jest 
„to kwas węglowy, kwasoród z powietrza, wilgoć, woda 
„deszczowa, za pośrednictwem, których części składowe 
„skał i kopałów, albo ich szczątki składające wierzchnią 
„warstwę ziemi, nabierają własności rozpuszczania się 
„w wodzie, a oddzielając się od nierozpuszczalnych czę- 
„Sci, wchodzą w skład ziemi roślinnćj, czyli żywiącćj ro- 
„śliny. Odnawiamy przeto powierzchnią i staramy się 
„każdą cząstkę skiby wystawić na działanie kwasu wẹ- 
„glowego i kwasorodu, a ułatwiając takowym przystęp, 
„przysposobiamy zapas rozpuszczalnych, mineralnych sub- 
„stancyi, które nowćj generacyi roślin za pokarm służą 
„i roślinowanie wzmagają. _ Wszystkie rośliny, które ho- 
„dujemy i uprawiamy, potrzebują alkalijów i ziem alka- 
„licznych; kłosowe się nie udają, jeżeli w ziemi jest 
„brak krzemionki w stanie rozpuszczalnym. Są grunta 
„tak bogate w krzemionkę zwietrzeniu podległą, że wy- 
„dzielający się kwas krzemionkowy w połączeniu z pota- 
„żem, jest rozpuszczalny i dostateczny dla całego dwule- 
„tniego nawet zbioru pszenicy do utworzenia liści i kło- 
„sów.  Ugör przeto jest w obszernóm znaczeniu ten 
„przeciąg czasu, ten peryód w uprawie, podczas którego 
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„poddajemy rolę wpływowi atmosfery, i w którym się 
„wzbogaca wszystkiemi naówczas rozpuszczalnemi substan- 
„cyami; ugór jest to przerwa pomiędzy uprawą roślin 
„zbożowych, w którćj się zbiera zapas krzemionki roz- 
„puszczalnćj obok alkalijöw, i jeżeli w ugorze siejemy 
»na przedpłód taką roślinę, która ani cząstki krzemionki 
„nie zabiera, wtenczas nie szkodzimy przyszłemu urodza- 
„jowi pszenicy. Z tego wynika, że mechaniczne obro- 
„bienie roli jest najprostszym i najtańszym sposobem do 
„dostarczenia nietylko z atmosfery potrzebnych substancyi, 
„ale do rozpuszczenia w ziemi będących pożywnych dla 
„roślin ciał. Obok uprawy mechanicznćj, są jeszcze inne 
„środki, równie skuteczne do otworzenia ziemi 
„i do ułatwienia przystępu powietrza, a zatém do przy- 
„Sposobienia roślinom pożywnych materyi. Tém jest mię- 
„dzy innemi palone wapno, od wieku używane z tak 
„wielkim skutkiem w Anglii, które powierzchnią ziemi 
„otwiera i rozwięzuje alkalija tak koniecznie potrzebne 
„do życia roślin. W październiku pola w Yorkshire 
„i Lancastershire przedstawiają widok, jakby były okryte 
„śniegiem; t. j. kilkadziesiąt mił [C] przykrytych wapnem 
„Zlasowanóm i sproszkowaném przez powietrze; to wa- 
„pno wywiera swój zbawienny wpływ. na twardą i opo- 
„czystą glinę; byłoby trudno wynaleźć prostszy i celowi 
„lepićj odpowiadający środek. ` Podług dawnéj  teoryi 
0م‎ humusie, którąśmy zarzucili, myślano, że palone wa- 
„pno wywiera bardzo szkodliwy wpływ na rolę, ponie- 
„waż niszczy zawarte w nićj organiczne ciała, i że ta- 
„kowe już następnćj wegetacyi nie będą mogły humusu 
„dostarczać, ale właśnie urodzajność gruntu podnosi się 
„przez wapnowanie; kłosowe rośliny (cerealia) potrzebują 
„alkalijów, potrzebują rozpuszczalnych, krzemionkowych 
„Soli, które działaniem wapna rozłożone, mogą być wcią- 
„gnięte czyli assymiliowane przez rośliny. Jeżeli obok 
„tego materya organiczna zgniła czyli rozłożona, dostar- 
„cza roślinie kwasu węglowego, roślinowanie się naten- 
„czas wzmaga, lubo to nie jest koniecznie potrzebne, 
„bo powietrze atmosferyczne jest niewyczerpanym maga- 
»zynem kwasu węglowego. Palenie gliny, torfu, mar- 
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„glowanie i nawożenie popiołem, są to wszystko środki, 
„zastępujące uprawę mechaniczną i ugórowanie, a wszy- 
„stkie razem dążą do tego, aby przyspieszyć rozwiązanie 
„alkalijów , soli fosforycznych i ammonjaku, i aby zaopa- 
„trzyć rośliny w te im koniecznie potrzebne żywioły. 
„Jeżeli grunt gliniasty, spoisty, zanadto mocny stawia opór 
* „korzeniom młodych roślin i przypływowi wilgoci, to nie- 
„zawodnie stanie się przystepniejszym i bardzićj upra- 
„wionym przez proste domieszanie skwarcu  sproszko- 
„wanego, aniżeli przez zbyt częstą órkę, i t. d.“ 

Nie chcemy się zapuszczać w dalsze zgłębianie filo- 
zofa-chemika; naszém zadaniem jest nadewszystko, przed- 
miot uprawy z praktycznego stanowiska przedstawić 
i opracować; dla praktycznych zaś gospodarzy órka, włócz- 
ka, obradlanie, nie przestaną nigdy być koniecznemi pra- 
cami, tak dla uprawnienia, jako tóż dla użyznienia ziemi; 
nie trzeba nam jednak tego spuszczać z uwagi, ۵ czóm, 
jak juź mówiłem, zwyczajni praktycy rzadko myślą, to 
jest: że najgłówniejszym celem uprawy jest użyznienie 
ziemi. Chcąc korzystać z wilgoci atmosferycznćj, trzeba 
utrzymywać rolę zwięzłą w stanie rozkruszenia, a rolę 
zbyt suchą i sproszkowaną w stanie zwięzłym; — zgoła 
trzeba się przybliżyć do ogrodowéj uprawy, w którćj 
chociaż po długim i gwałtownym deszczu, nigdy na roli 
nie zrobi się skoropa, a z ktöréj dla zgłębionćj uprawy 
wilgoć tak łatwo się nie ulatnia, Jeżeli na mocnym 
gruncie, spoistym i spieczystym, zamienimy przez troskli- 
wą i częstą uprawę powierzchnią roli na proszek, jeżeli 
ja rozrobimy zbytecznie, natenczas przy pierwszym de- 
szczu pył ten w połączeniu z wodą uformuje szlam, ten 
zaś oschnąwszy, stanowić będzie skorupę, niedozwalającą 
się roślinie rozwijać i nie dopuści w głąb ziemi wpływu 
atmosfery. Zasada przeto praktyków gospodarzy, że mo- 
enego, gliniastego gruntu nie przeprawi, czyli zbyte- 
cznie sproszkować nie można, okazuje się widocznie fał- 
szywą, a jest jeszcze zachowywaną i szanowaną; wi- 
dzimy przez zapatrywanie się naukowe, że ta doktryna 
praktyków jest obaloną. Są to ci gospodarze, którzy ma- 
jąc rolę tęgą i zwięzłą, a pokrytą grupami czyli bryłami 
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walcuja takową kilkakrotnie, włóczą w pout, w po- 
przek i w ukoś, dopóki brył nie sproszkuja i tém po- 
stępowaniem nietylko siły zaprzęgowe marnują, ale do- 
prowadzają do tego, że powierzchnia gruntu zwięzłego, 
` iłowego w ten sposób urównana, drobno rozkruszona 
i sproszkowana po pierwszym deszczu, okryje się twardą, 
murowaną skorupą, do ktöréj “urobili poprzednio glinę 
w taki sposób, jak urabiają mularze do murowania; sko- 
rupa taką staje się nieprzeniknioną przez rosę i lekkie 
deszcze, więzi ziarno, jeżeli jeszcze nie kielkowato, lub 
téż stawia opór młodćj roślinie; daleko jest przeto lepićj, 
gdy powierzchnia takiego gruntu, po ostatnićj uprawie, 
pokryta jest niezbyt wielkiemi bryłkami, grupami, które 
nasycone deszczem, przy osychaniu w coraz mniejsze roz- 
padają się bryłki, tak samo przez przemarznienie (tj. przez 
mrozy); stan takićj uprawy daleko jest korzystniejszy dla 
wpływów atmosfery. Z tego widzimy, że każdy rodzaj 
gruntu potrzebuje innćj uprawy zastósowanćj do swych 
części składowych; tymczasem w praktyce inaczéj sie 
dzieje; wieś przy wsi, pole przy polu, staje przy staju 
podczas ugórowania jednakowo uprawiane bywa; to jest 
dwa razy orane, kilka razy włóczone, nie licząc w to ra- 
dlenia. Takim samym błędem jest bronowanie podorów 
albo przed zimą, albo chociaż i w łecie bronowanie za- 
wcześne po podoraniu natychmiast, Podoranie ma 
na celu otworzenie ziemi dla wpływów atmosfery, prze- 
wrócenie skiby takie, żeby jéj powierzchnia okryta rośli- 
nami martwemi lub żyjącemi, dostała się na spód, war- 
stwa zaś niższa od téj, w którćj się mieszczą rośliny, 
aby się dostała na wierzch. Rośliny przewrócone do góry 
korzeniami, nie wystawione na słońce, przejdą w zgnie- 
liznę, przyłożą się do rozkruszenia warstwy przewróconćj 
i przyoranćj, dostarczą jéj- wszelkich substancyi użyznia- 
jących; warstwa zaś martwa przewrócona do góry w ten 
sposób, że ją z trzech stron powietrze. otacza (to jest 
z dwóch boków i z góry, gdyż takie jest normalne pod- 
orywanie, aby skiba pod 450 przewróconą leżała), naj- 
więcój jest wystawiona na użyznienie atmosferyczne. Przez 
zawczesne bronowanie cóż się otrzymuje? — oto rozkru- 
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szy się ziemia, ale się zamknie dla wpływów at- 
mosferycznych, a jak po prostu mówią: zleje się. 
Po pierwszym deszczu powietrze nie będzie miało przy- 
stępu, a powierzchnia ubita deszczem po oschnięciu, za- 
mienić się musi w skorupę nieprzenikliwą; prócz tego, 
włóczka przerwie rozkład i przegnicie roślin, niektóre 
z nich mając życie bardzo trwałe, zębem brony znów 
tak zostaną wyprostowane, że korzonki chwycą się ziemi 
i odżyją; ziemia martwa wydobyta na wierzch, nie wy- 
stawiona dostatecznie na wpływy atmosferyczne, nie na- 
syci się i nie użyzni; zgoła cały cel podorania jest chy- 
_ biony, jeżeli bronowanie następuje po podoraniu zawcze- 
śnie lub przed zimą. Znakiem dojrzałości skiby podora- 
nćj w lecie do bronowania, jest jćj skruszenie i okrycie 
się nowemi roślinkami, czyli, jak mówią praktycznie: 
gdy się rola przepuści; a czas między podorem 
a włóczką, powinien trwać od 10 do 15 dni, stósownie 
do okoliczności. 1 
Głębsza órka, jak zwykła, jest uważana przez prak- 
tyków za szkodliwą, za ubożącą ziemię rodzajną. Mylne 
jest to mniemanie; zwykle orzemy na 4 cale, czyż pod 
zwykłą warstwą piąty i szósty cal ma już zawierać zie- 
mię surową, martwą i nieużyznioną? Jest to błąd 
z braku badania spodnićj warstwy, z braku zastanowienia 
się naukowego pochodzący; jeżeli od wieków warstwa 
z czterech cali się składająca, była uprawiana i nawo- 
żona pognojem, to wszystkie substancye, w rozpuszczeniu 
będące, jako to wodniany różnych soli, lub téi humu- 
sowe części, szczątki organiczne muszą się dostać, już to 
prawem ciężkości, juz to przesiąkaniem w otwory tćj 
warstwy, bezpośrednio pod uprawną leżącćj, a zatém Sty 
i Gty cal musi być w pewnym stopniu nasycony temi sub- 
stancyami, czyli użyzniony; bez obawy przeto zaszkodze- 
nia rodzajności, można zgłębiać od czasu do czasu coraz 
bardzićj warstwę uprawną. Po zgłębieniu uprawnćj war- 
stwy, następuje niezawodne użyznienie ziemi i korzenie 
roślin im glebiéj w poruszoną ziemię mogą się zapu- 
szczać, tém więcćj dla roślin czerpią pożywienia. Skład 
więc spodnićj warstwy jest niezmiernie ważnym dla ról- 
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nika przedmiotem, rzadko przez praktyków uważanym; 
jeżeli spodnia warstwa jest takićj natury, że wystawiona 
na działanie atmosferyczne, może się zamienić na uro- 
dzajny grunt, wtenczas koszta i praca wydobycia lub po- 
ruszenia spodnićj warstwy ziemi, opłacą się w dwójnasób 
i W krótkim czasie przyprowadzają rolę tak zgłębioną do 
wielkićj rodzajności. Jest także inny sposób użyzniania 
spodnićj warstwy, szczególnićj przez Anglików używany, 
który na tóm zależy, aby innym pługiem, tak nazwanym 
podziemnym pługiem, czyli rylnikiem, poruszyć spodnią 
warstwę bez jćj wydobycia, bez jćj pomieszania z wierzch- 
nią warstwą rodzajną. Przez takie poruszenie, równie 
się użyznia spodnia warstwa, bo poruszona, staje się prze- 
puszczalną dla zbytnićj wilgoci, a zatóm staje się maga- 
zynem dła wszystkich substancyi rozpuszczonych, które 
z nieurodzajnéj warstwy w urodzajną przesiąkają. Wy- 
dobycie na wierzch surowćj warstwy, lubo jest trudniej- 
sze, przedstawia większe korzyści, jak poruszenie spodnie 
rylnikiem, gdyż wydobywając ziemię surową przez podór 
przedzimowy, wystawiamy ją na użyznienie atmosferyczne, 
po zimie ta ziemia zostając na wierzchu, coraz bardzićj 
się użyznia, przez nawieziony pognój, przez odpadki 
roślinne, a nareszcie przez ściernisko; roślinom zaś wzra- 
stającym, chociażby była nawet mało użyzniona, bynaj- 
mnićj nie szkodzi, gdyż korzenie nie rozkładają się hory- 
zontalnie po bokach pnia rośliny, ale zapuszczają się 
mniéj więcój w głąb ziemi pionowo i tam szukają poży: 
wienia. Zaglebilismy, czyli przyoraliśmy głęboko warstwę 
wegetalną, rodzajną, stanowiącą dawnićj 1 i 2 wierzchnie 
cale i umieściliśmy ją tam, gdzie dawnićj był 4ty i 5ty cal 
wydobyty na wierzch; a zatém najbogatszą ziemię i całe 
ściernisko przyoraliśmy do tćj głębokości, zkąd rośliny 
przez korzenie lub włoski od korzeni, najwięcćj pokarmu 
czerpią. 

Zwykli gospodarze taką mają zasadę: „podoruj na 
zimę miałko, najmielćj, bylebyś ściernisko trochę przy- 
krył, bylebyś zeskrobał, a odwracaj głębićj.* Jest to 
najfałszywsza teorya przez racyonalnych gospodarzy , pote- 
Pionas gdyż właśnie podór, czyli pierwsza órka, zwykle 


— 194 — 


przedzimowa, powinna być najgłębsza, aby spodnią 
warstwę, najmnićj użyznioną, wydobyć na wierzch i na 
użyznienie atmosferyczne najwięcćj wystawić; najbogatszą 
zaś ziemię w nawóz i dkrytą ścierniskiem, zagłębić tam, 
gdzie dawnićj była ta surowsza ziemia: natenczas korze- 
nie w spodzićj warstwie, znajdą substancye z nawozu 
zwierzęcego pozostałe i $ciernisko z innemi odpadkami 
roślinnemi w przegniciu będące, a zatém dostateczny dla 
siebie pokarm; gdy tymczasem surowsza ziemia na samćj 
powierzchni bynajmnićj roślinom nie szkodzi. Druga órka, 
czyli odwrót głęboki, chybiałby natenczas celu, gdyż na- 
powrót umieszczałby surowszą ziemię na spód, a rodzajną 
wydobywałby napowrót na samą powierzchnią, gdzie naj- 
mnićj jest potrzebną; odwrót przeto po głębokićj pierw- 
szćj órce powinien być mialki i służy na to, aby suro- 
wszą ziemię przemieszać po jćj atmosferycznóm użyznie- 
niu. Często zgłębiać spodnią warstwę nie należy i dzieje 
się to, albo raz w rotacyi przy rozpoczynaniu zmiany, 
lub kilka razy w jednym płodozmianie, ale tylko przy 
roślinach okopowych, rzepiu lub ozminie, gdy pognój 
bezpośrednio po zgłębieniu warstwy uprawnćj następuje; 
mylném jest jednak zdanie, że przy głębszćj uprawie 
więcćj należy nawozić pognoju, Pognój, który miał wy- 
starczyć na cztery cale, wystarczy i na sześć, a ten, co 
na sześć cali wystarcza, użyzni i ośm cali, bo będąc 
głębićj przyorany, nieulotni się go tyle, a prócz tego, 
١ spodnia warstwa surowsza, wydobyta na wierzch użyznia 
się więcćj z atmosfery i odpadków roślinnych, aniżeli 
przez mierzwę głęboko przyoraną. ; 
Owszem więcćj się traci siły z gnoju nawożąc go 
za wiele i za grubo, a nie przykrywając go głęboko i nie 
przemięszawszy gnoju należycie z ziemią; powtóre, kła- 
dąc gnój w bardzo lekki i rzadki grunt, lepićj jest go 
mnićj kłaśdź, a dobyć z spodu gliny, któraby nadała 
gruntowi spoistości dostatecznéj do zatrzymania w sobie 
wyziewów i gazów ulatniających się z rozkładającego się 
gnoju. Z tego przekonamy się, że tylko niemyślacy i uprze- 
dzony gospodarz może zachowywać zasadę dosyć jeszcze 
rozpowszechnioną: „że szkodliwa jest głęboka 
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órka, jeżeli nie mamy daleko więcćj gnoju, 
jak zwykle nawoziemy przy miałkićj órce.* 
My na to miejsce taką stawiamy zasadę: órka głęboka 
jest zawsze dobra, jeżeli spodnia warstwa, którą doby- 
wamy, jest takiego składu, że poprawić może wierzchnią 
warstwę, a wtenczas rola przy głębokićj uprawie, pognoju 
więcćj nie potrzebuje i zwykła ilość pognoju nietylko jest 
dostateczna, ale nawet większy sprawia skutek przy głę- 
bokićj uprawie, jak przy miałkićj. Kto więc nawoził 8 
lub 10 fur gnoju na 1 morg m., orząc na 4 cale, może 
bez obawy orać na 6 lub 8 cali i również tyle gnoju 
nawozić. Od niejakiego czasu rozpowszechniło się zda- 
nie pomiędzy rólnikami pochopnymi do zmian, że radle- 
nie *), jest najgorszą uprawą; jest to w przekonaniu na- 
szćm i podług teoryi użyznienia atmosferycznego zupełnie 
błędne zdanie. W miejsce przeto dawniejszćj uprawy 
ugoru, która się składała z podoru, odwrotu, radlenia, 
a następnie orania pod siew; dzisiajsi gospodarze nie od- 
wracają i nie radlą, tylko drugi raz orzą w poprzek; 
jedna órka poprzeczna nie przemiesza i nie rozkruszy 
tyle ziemi, ile jedna órka i jedno radlenie; a chociaż za- 
rzucają, że radlenie nie poruszy ziemi raz przy razie, po- 
nieważ grzebienie zostają nietknięte, to zastępuje ten brak 
poprzedzający odwrot i bronowanie odwrotu przed radle- 
niem, sama zaś radlonka gęsta i głęboka wystawia wą- 
skie i wysokie grzebienie z trzech boków na wpływ i na 
użyznienie atmosferyczne; órka zaś poprzeczna nie doko- 
nywa tego, ponieważ kładzie skibę na skibę szczelnie 
przylegającą, a zatém przedstawia powierzchnią da- 
leko więcćj zamkniętą. Zresztą radło nie odwala 
i nie przewraca skib, ale przerywa takowe w kierunku 
poprzecznim lub ukośnym, prócz tego radło przerywa 


*) Używamy wyrazu radło, radlenie, radlić i t. d., a nie re- 
dło, redlić i t. d., tak jak w Rocznikach gosp. kraj. Nietylko 
w wszystkich zygmuntowskich i stanisławowskich pisarząch znaj- 
dujemy pisownią przez a, o czém świadczyć może najlepićj poda- 
tek zwany Poradlne łub Radelne; ale nawet i w dzisiejszym ję- 
zyku redło, jest tylko prowincyonalizmem, a w języku uczonym 
bez potrzeby nie należy prowincyonalizmu wprowadzać. 
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korzenie chwastów, jako to perzu, i wystawia je bardzićj 
na zniszczenie, aniżeli pług. Nie zmniejszając bynajmnićj 
korzyści órki poprzecznćj, nie mogę się na to zgodzić, 
aby jedna poprrzeczna órka miała zastąpić i órkę i ra- 
dlenie, boć każdy znający te dwie roboty, przyznać musi, 
że inna jest funkcya órki, a inna radlenia; mieszać zaś 
te dwie operacye razem, to jest chcieć takowe zastąpić 
jedną órką, fałszem i błędem jest, lubo przyznać trzeba, 
że częstokroć poprzeczna órka jest dostateczna i przed- 
stawia na pozór dobrą uprawę. Zresztą radlenie jest to 
robota łatwa, nie uciążliwa, byleby poprzednie órki były 
dobrze wykonane, a w razie potrzeby tego zbrono- 
wane. Radlenie można także nazwać gtebszém zbro- 
nowaniem, bo jeżeli kto radli 10 radłami, to tak, 
jakby włóczył broną o 10 zębach głęboko zapuszczonych, 
albo jakby radlił extyrpatorem o 10 wielkich radlicach. 
Na zachodzie Europy i w Anglii, bynajmnićj téi nie ska- 
sowano radeł; w Anglii używają zwykle radła, czyli ex- 
tyrpatora, trzy na raz wyradlającego radlonki, do któ- 
rego zakładają dwa konie. Radlonki nie należy włóczyć 
natychmiast po radleniu, chyba tylko w takim razie trzeba 
Zaraz takową włóczyć, jeżeli chcemy, aby rola nie wy- 
schła i aby zatrzymała wilgoć; w innych razach lepićj 
zostawić grzebienie radlonki otwarte od 10 do 15 dni 
i wystawić je na użyznienie atmosferyczne.  Obradlanie 
roślin jest równie ważną pracą, które prócz innych ce- 
lów, jako to oczyszczenia z chwastów, dostarczenia ko- 
rzeniom roślin świeżćj ziemi, ma także najgłównićj na 
celu wystawienie ziemi na atmosferyczny pognój. W An- 
gli urosło nawet mniemanie, że samém obradlaniem (dril- 
ling), można utrzymać rolę w takim stanie rodzajności, 
że się zupełnie obejdzie bez pognoju. Chociaż to było 
przesadzone zdanie, jednakże leży w tém tyle prawdy, 
że przez uprawę stósowną dodajemy także pognoju roli, 
to jest pognoju atmosferycznego; w roli bowiem stóso- 
wnie uprawianćj przez ciągły napływ z powietrza kwa- 
sorodu, formują się niedokwasy, które w połączeniu 
z kwasami w ziemi się znajdującemi, lub tóż nawiezio- 
nemi, tworzą sole bardzo dla roślin pożywne. Jednym 
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Z najważniejszych środków uprawy, jest osuszenie 
gruntu; jest to oprócz ściągnienia zbytnićj wody i od- 
kwaszenie ziemi przepełnionćj kwasami. W naszém ról- 
hictwie osuszamy rolę przez otwarte wielkie rowy, 
przez przecznice, czyli przegony, przez brózdy pomiędzy 
zagonami lub składami. Jest to osuszenie powierzchowne, 
przeciwko któremu nauka i angielscy gospodarze z tym 
zarzutem wystąpili, że odciąganie wody powierzchowne 
uboży rolę, ponieważ części pożywne rozpuszczone ` 
w wodzie, albo z natury swćj będąc lekkie, są uniesione 
przez spływającą wodę, która takowe z pól zabiera i unosi 
w rowy i nieużyteczne miejsca. Prawdę tego twierdze- 
nia każdy gospodarz przyznać musi, gdyż woda deszczowa 
gwałtownie z wyniesionych zagonów w brózdy, z brózd 
w przecznice, a z tychże w rowy pędzi i zabiera lekkie 
części humusowe i gnoju i także wszystkie przez wodę 
deszczową rozpuszczone sole; prócz tego, przez to gwał- 
towne spływanie wody, tworzy się po oschnięciu mnićj 
więcćj ubita skorupa. Tym stratom i zubożeniu ziemi 
zapobiega podziemne osuszenie gruntu przez kryte kanały, 
rowy i odcieki, które czytelnik znajdzie obszernie opisane 
w rozprawie następnćj przez p. Biernackiego, z angiel- 
skiego tłómaczonćj. 

Tu tylko nad tém zastanowić nam się wypada, że 
osuszenie podziemne użyznia ziemię. Woda wszystka 
przenika, jak gębkę skruszoną ziemię, wciska się w ka- 
nały równoległe, a z nich odpływa do kanałów głównych. 
Żadna tu cząstka nawozu uronić się nie może, bo wszy- 
stkie razem z wodą wciskają się w spodnią warstwę 
gruntu; ziemia więc między powierzchnią a kanałami pod- 
ziemnymi, jest jak filtr lugujacy wodę deszczową. Zna- 
mienita wyższość podziemnych wodociągów w porówna- 
niu z otwartymi rowami, zależy na tém, że ziemia zu- 
pełnie w ten sposób odkwaszona, która leży nad wodo- 
ciągiem, działa jako żyła pulsowa, bo w nićj się groma- 
dzi cała siła użyzniająca, ciepło i elektryczność i jak bie- 
„Sunami rozchodzi się w warstwie produkującćj rośliny; 
podziemne wodociągi mają i tẹ wielką zaletę, że w cza- 
sie posuchy wyziewają wilgoć z siebie w górną, rodzajną 
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warstwę; podwójny więc użytek sprawiają, bo odciągają 
zbyteczną, a utrzymują dostateczną i do roślinowania ko- 
nieczną wilgoć, zapobiegają przeto szkodom, równie z zby- 
tnićj wilgoci, jako tóż z posuchy pochodzącym. Wodo- 
ciągi prócz tego rozciągnione, jak siatka pod spodem ca- 
łéj powierzchni uprawianéj, są uważane, jako bieguny, 
czyli arterye elektryczne w ciągłój wymianie elektryczno- 
ści, w ciągłym związku z atmosferą będące. Wpływu 
elektryczności na roślinowanie, zaprzeczyć nikt nie może: 
jest on widoczny dla każdego badacza roślinowania po 
burzach, grzmotach i błyskawicach. Osuszenie podziemne 
połączone jest zawsze z głęboką órką; órka ta nie wy- 
dobywa na wierzch ziemi, tylko rylnikiem porusza tako- 
wą, aż do szesnastu cali. Osuszenie podziemne, bez za- 
głębionćj órki, nie wiele skutkuje, —  zagłębiona órka, 
bez osuszenia w gruntach ciężkich, najgorsze sprowadza 
następstwo, gdyż przez to tworzy się większy zbiór wody, 
jak zwykle bywa w tak mokrćj ziemi. Osuszanie pod- 
ziemne w połączeniu z pogłębioną órką, jest najkoszto- 
wniejszą, ale zarazem i najskuteczniejszą uprawą. Koszta 
podziemnych wodociągów i pogłębionćj do 16 cali órki, 
„wyniosłyby na 1 mórg magd. od 210 do 230 złtp., 
a pomimo tak znacznego kosztu, Anglicy otrzymali nad- 
zwyczajne rezultata z podobnćj uprawy: były bowiem 
przypadki, że kapitał umiejętnie na wykonanie téj uprawy 
obrócony, przyniósł w miarę rozmaitych okoliczności 
10, 20, 40, a nawet 50%. Bliższe o tém szczegóły, 
oraz skazówkę, w jakich okolicznościach, w naszych 
gospodarstwach, system tego podziemnego osuszania da 
się korzystnie zaprowadzić, znajdzie czytelnik ciekawy 
w przypisku redakcyi do rozprawy o osuszaniu pól, tłum. 
przez p. Biernackiego. 
W artykule niniejszym, traktującym ogólnie o uży- 
znieniu ziemi, nie można bowiem w wszystkie szczegóły 
każdćj operacyi wchodzić i takowych obszernie rozbierać; 
skreśliłem tylko szkic niejako tych wszystkich głównych 
prac i środków, których rólnik ku użyznieniu ziemi uży- 
wać powinien. W recenzyi Ziemianina, umieszczonćj 
w Nrze 23. Dziennika Polskiego o moim artykule, tak 
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się wyraża recenzent: „rozprawa ta rozpoczęta z wielką 
- znajomością rzeczy, lecz żałujemy, że przedmiotu tego tak 
ważnego, autor artykułu nie rozebrał obszernićj, 
mając pole tak obszerne, jak użyznianie ziemi.“ Na to 
odpowiedzieć muszę, że przedmiot użyzniania ziemi jest 
tak obszerny, że się żadnym sposobem szczegółowo w ca- 
16 swój całości, w piśmie peryodycznóm, opracować nie 
da; trzeba, chcąc ile możności przedmiot ten wyczerpnąć, 
całe tomy napisać. W piśmie peryodycznóm, potrzeba 
jednak, szezegölniéj na wstępie, dać ogólny obraz, ry- 
czałtowy niejako program tego wszystkiego, co w tym 
względzie szczegółowych opracowań i rozpraw w ciągu 
wychodzenia pisma peryodycznego, powinno być przed- 
miotem. 

Rólnikom zaś dajemy radę, żeby również skreślili so- 
bie program, rys systemu, podług którego zamierzają 
użyzniać swą ziemię i jakimi środkami chcą kulturę swéj 
włości podnieść. Wykonywanie zaś tych prac i użycie 
środków. melioracyjnych, urządzić powinni podług sił, 
jakiemi rozporządzają i podług zamiłowania swéj 
ziemi, do ktöréj użyznienia nie powinno być wstydem, 
nietylko pracę umysłową poświęcić, ale pracą rąk wła- 
snych w potrzebie się przyłożyć; miłując zaś 
swą ziemię i oddając się zawodowi rólniczemu z zapa- 
łem, nie należy tylko dorywczo, jakby z musu, w chwi- 
lach wolnych od zabaw i innych zatrudnień, ale bezprze- 
stannie się nim zajmować trzeba. Nie miłuje tóż ten 
rólnik swćj ziemi, który dochody i kapitały na inne cele 
zbytkowne obraca, a w rölnictwo i użyznienie ziemi, za- 
ledwie cząstkę dochodów i okruchy kapitałów wkłada: 
a te jeszcze raczéj na upiększenie swój włości, na ubra- 
nie jćj pięknymi budynkami, płotami i t. p. jak na uży- 
znienie ziemi poświęca. Można nie wielkim kapitałem 
dójść do użyznienia ziemi, trzymając się zasady, że lepićj 
wcześnićj jakąś poprawę zaprowadzić, chociażby na małą 
skalę, jak odkładać poprawy aż do zebrania dostatecznego 
kapitału, ku zaprowadzeniu ogólnćj reformy i melioracji, 
całą przestrzeń obejmujących: a tak rozkładając sobie tę 
pracę na lata, a może i na dziesiątki lat, döjsé można 
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‘do wielkich rezultatów, z warunkiem jednak, trzymania 
się ściśle obranego a wyrozumowanego programu, a nie 
działania na domysł i podług przypadkowych uwidzeń, 
z warunkiem wykonywania prac rozpoczętych z konse- 
kwencyą i nieustraszoną przeciwnościami wytrwałością. 
Wtenczas błogie skutki i korzyści, z jednych popraw, 
staną się szczeblami i środkami do następnych; a inne 
dalsze gałęzie przemysłu rólniczego, zdobędziemy tylko 
za pomocą użyznienia ziemi; ziemia bowiem, nietylko jest 
naszą matką, ale i mamką od Stwórcy nam nadaną. 

W. A. W. 
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5 e , 
Rozprawa o osuszaniu pól 
w połączeniu z uprawą spodnićj warstwy żiemi, czytana 
na posiedzeniu Towarzystwa Rólniczego w Bristol, 
na język polski przełożona, rycinami i uwagami objaśniona 


przez 
Alojzego Prospera Biernackiego. 


Ja d 1 cj 
١ (Dokończenie.) 


Mam honor przedstawić panom następnie rezultat za- 
stósowania praktycznego systematu, powyżćj opisanego 
osuszania, połączonego z uprawą spodnićj warstwy ziemi, 
świeżo mi nadesłany przez jednego z posiedzicieli dóbr 
ziemskich, trudniącego się zagospodarowaniem swéj wło- 
ści w hrabstwie Ayr położonćj. 


Porównanie Pow sposobu gospodarówania ۱ 
z dawnym. 

o "e ważne “Takta; ‘udzielił. dyrektorom towarzy- 
stwa generalnego rólniczego, jeden z rólników prakty- 
cznych, wiele mający doświadczenia. 

Må 
1) Dawny sposób gospodarowania. 

Obraz wskazujący, tak wydatki uprawy, jako tóż do- 
chodu z jednego akru szkockiego (równego 2 magd. mor- 
gom); zimnego tęgiego iłu z warstwą spodnią tęgą, nie- 
przepuszczającą wody, przed osuszaniem i przed podzie- 
mną uprawą, wydzierzawionego na lat 18, z opłatą dzie- 
rzawy 25 szylingów (około 50 złtp.) z akru szkockiego 


۱ 


(równego 2 magd. ۰ 
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Wydatki w ciągu obiegu płodozmianów 6cioletnich. 
60 Bolls (około 200 szefli) wapna ` 
po 50 grpl. za bolls . . . Fst. 2 s. 10 d. 0°) 


Wywóz tego wapna na rolę i roz- 


rzucenie go na akry. . . . La 10.„.6 
Órka pod pierwszy siew, ziarno do 

siewu, włóczka ee TD حيرض‎ W 
Powtórna dito dito i's pg, 
Nasienie traw i włóczka > ۱۱۳ gem 
Sześcioletnićj dzierzawy opłata po 25 

szylingów na rok. 3 I0, U 


Ogół 15 „ 13 „0 


Dochód z lgo obiegu Geioletnich płodozmianów. 
Iszy rok 5 kwartrów (około 28 szf. B.) 


owsa wraz z słomą wartość jest Grit A 
Zei rok 5 kwartrów (około 28 szefli 

berl.) dito dito 6, 0 , 0 
dci rok 85 kamieni siana wartość po ge, i 

3.Fst.'za 100 kam, © 2 At? 
Aty rok pastwisko na dwuletnim od- 

Joen po 20 s. z akru (2. m. b.) 1 „QQ 
Sty rok płodozmianów na trzyletnim 

odłogu dito to = sl 540 „0 
Gty rok płodozmianów na czteroletnim 

odłogu dito dito RQ . 0 


"Ogół 7,11,0 

A ponieważ dochód zmniejsza się raczćj niż powię- 

ksza, w ciągu następujących płodozmianów (rotacyi) aż 

do końca dzierzawy, nie można oczekiwać w dwóch na- 

stępujących obiegach  płodozmianów większego dochodu 
od tego, którego obliczanie znajduje się powyżćj. 
کر‎ | MR > 


*) Objaśnienie: Fst. znaczy funt szterling = około 40 
złtp., A znaczy szyling = około 2 złtp., d znaczy penny == 
około 5 grp. 

Ściśle biorąc podług Loudona akier szkocki ma 6,150 kwadrat. 
Yardów, a berliński mały mórg ma ich 3,054. Akier angielski zaś 
4,840, czyli 17 morg magd. Kamień jest = 14 funtów, Boll ró- 
wny 6 buszlom = 4 szeflom. 
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2) Nowy sposéb gospodarowania. 
Obliczenie wydatków, jakich wymaga osuszenie i pod- 
ziemna uprawa z jednćj strony, i spodziewanego dochodu 
z akru (2 morg. berl.) szkockićj miary z drugićj strony, 
przyjmując ten sam gatunek ziemi, té samą trwałość 
i cenę dzierzawy. ` 


Wydatki w ciągu pierwszych Dem lat dzierzawy. 

Przyjmując, że rowki podziemne są cegłą wykładane 
i pokryte, że są o 15 stóp jedne od drugich odległe, 
a 25 cali głęboko kopane, i że 1000 takigj cegły, ko- 
sztuje- 21-5. razem 46 one LES dop dw O 
Wapno, jego wywóz i rozrzucenie 


ma pou -cp . : و‎ Ån „DZIKO 
Orka, włóczka i naiiba ener i 
na gl -Ipi وان‎ Sa yi E AS sø A 


Drugi rok płodozmianów, chi, włó- 
czki i siewu, koszta ape. ی‎ 4, Aüé 0 


a 4 Ogół kosztów 14 „ 14 „0 


Wydatki na zielone sprzęty, są następujące: 
Órka spodnićj war- 
stwy i inna uprawa 
pługiem, ZC Fst. 4,0, 0 
Radlenie radłami 
kilku ` lemieszach 
(grubers) uprawa 
radłem końskićm 
ispalenie = omame Fy 10, 0 
Wartość — mierzwy 
użytćj do nawozu 
Fst. 10 wapna 1 
FR DE SE Hing 505045 18:54 0 
Örka pod pszenier i pszenica do ۵16090 2 0 0 
Nasienie traw do siewu, włóczka 

i wałkowanie . . NJ: DÅ WG 
Opłata dzierzawy przez lat 6 po 25 s. er Wl Wës" 
Prowizye od nakładów na osuszenie ۰ 

przez © lat po وم/009‎ su. an , 15 „0 

Ogół 44 „ 5 „0 
18* 
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Dochód zwykły w \szych 6ciu latach dzierzawy. 


1szy rok 8 kwartrów (około 45 szf. 
berl.) owsa wraz z słomą wartość 

Qgi rok 8 kwartrów (około 45 
szefli berl.) dito 

3ci rok kartofle na KO turnipsów 
na و2‎ akru (% i 1/5 m. berl.) 
wartość . . 

4ty rok 4 kenger, (około 29 A 
szf. berl.) pszenicy dochodu war- 
tość po 60 s.. . . 

Sty rok 150 kemieni (około 20 
cent.) siana po Fst. 3. wart. 5 s. 

6ty rok wartość pastwiska na rok 
z akru . 


0 10,07 
0 ,10,0 
0„ 11350 
58 12,0 
15,0„ 4 
ار 0 25 


Ogół 49 „15, 0 


Wydatki w ciągu drugich Gcioletnich płodozmianów. 


1527 rok koszta órki, włóczki i war- 
tość pszenicy do siewu . 

2gi rok dito dito 

det rok zielonego sprzetu koszta bez 
podziemnéj uprawy 5 

, 4ty rok uprawy pod pszenicę, ۲ 
szta i wartosé pszenicy do siewu 

5ty rok koszta nasienia traw, włó- 
czki i wałkowania roli y 

6ty rok sześcioletniéj dzierzawy opła- 
ta po 25 s. z akru (2 m. b.) na rok 

Prowizye sześcioletnie po 5 od sta 
na rok od nakładów na podzie- 
mne osuszenie . 


2. 


Ogół wydatku Fst. 28 و‎ 


= 38 = 


Dochód w ciągu dwóch 6cioletnich płodozmianów. 


Iszy rok wartość 9 kwartrów (około 

50 szefli) owsa w słomie . . Se vi pz ARE 
2gi rok wartość 9 kwartréw dito xml ii E 
Bci rok wartość zielonych sprzętów 

wynosi przynajmniéj . . . . „12, 0, 
4ty rok wartość 5 kwartrów (około 

28 szefli) pszenicy po 60s. . „15, 0 
Sty rok wartość 200 kamieni (około 

27 cetn.) siana po 3 Fst. i po- 

RR GE åg sag O: iO 
Gty rok wartość pastwiska z akru 

(2 morg. m.) na rok . nu. waza tO „sk 

Ogół Gcioletniego dochodu 57 „ 15 „0 


W ciągu trzecich płodozmianów sześcioletnich są tak 
wydatki, jak dochody te same, co w drugich. 


لسالس — 


Porównanie rezultatów gospodarowania w ciągu 18 
lat, gospodarując podług dawnego lub nowego systematu. 


I. Na gruntach nieosuszonych i nieuprawnych pod- 
ziemnie. 
Wynosi w ciągu lat ośmnastu opłata 
dzierzawy . 8. . . . Est 46 „ 19 „0 
Dochód spodziewany wynosi w tym 
samym przeciągu czasu . . . و‎ 52,13,0 


Przewyżka dochodu nad wydatki i 
dzierzawę, wynosi więc w ciągu 
18letnićj dzierzawy z akru, razem Ce, 14") 0 


Na gruntach osuszonych z poruszoną warstwą. 
Wynoszą podatki w pierwszych sze- 
ściu latach . NEPOSZ BŁ. 5,6 
dito w drugich dito » 28, 3,0 
dito w trzecich dito » 28, 3,0 

Fst. 100 „ 11 „0 


= ie = 


Dochody spodziewane w pierwszych l 
sześciu latach wynoszą . . . Fst. 44 „5 „0 


dito w drugich 28 „ 3 „W 
dito w trzecich ` 28: Za 0 


Razem Fst. 165 „ó „0 


Jest więc przewyżki w dochodzie 
z każdego akru nowym zagospo- 
darowanego sposobem, nad wszel- 
kie wydatki, obejmuje w to opłatę 
dzierzawy, w ciągu 18stoletniéj 
dzierzawym, . ++ اب‎ Bsu'64 Lt 0 


Nadmienić tutaj należy, że nie można uważać ۴ 
rowe płodozmiany przyjęte za podkładkę powyższemu 
obliczeniu wydatków i dochodu, pomimo, że są dość po- 
wszechnie zaprowadzone w Szkocyi; i że gospodarujac 
z płodozmianami cztero- lub pięcioletniemi, znacznie wyż- 
szych dochodów, możnaby się spodziewać z ziemi tym 
sposobem ulepszonćj. Obliczenie powyższe wydatków i do- 
chodu z ziemi uprawionćj dawnym lub nowym sposobem, 
lubo ma za podstawę szezególnie stosunki gospodarskie, 
istniejące w hrabstwie Ayr, służyć może za wzór we 
wszystkich niemal okolicach Szkocyi; opiera się albowiem 
na faktach uznanych za prawdziwe, przez najuczeńszych 
i najdoświadczeńszych szkockich rólników, gospodarujących 
w różnych okolicach Szkocyi. - A jeżeli -dzierzawea nie 
mając znikąd poparcia, może tak znaczne osiągnąć ko- 
rzyści, czegożby nie dokazał przy pomocy dziedzica. Tak 
wielka i widoczna korzyść, z tego rodzaju ulepszed irai 
tów wynikająca, nie powinnażby byé silną pobudką dla 
dziedziców do współdziałania z dzierzawcami! którzy nie 
powinniby zwłaszcza przepomnieć, że dopomagając przy 
końcu dzierzawy do zaprowadzenia ulepszeń, o których 
tutaj mowa, na podwojenie dzierzawy rachować mogą. 


Przystępuję teraz do opisu wynalezionego przez Lorda 
Hej, sposobu robienia cegły do krytych rowów. Cegła 
tego rodzaju może być robiona na gruncie, poczém usta- 


5 
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wiają one troskliwie w rowkach; lub tóż robią je w sa-- 
mych rowkach świeżo wykopanych, i przykrywają je bez- 
pośrednio. Cegte tego rodzaju robią z mieszaniny roz- 
maitych materyałów, i, różny kształt dają; podług mego 
doświadczenia znalazłem następującą mieszaninę za naj- 
dogodniejszy materyał na ten przedmiot: 

Wapna . a Foe او‎ 00 
Węgiel drewniany niezbyt spalony o. . . 1% części 
Drobnego ostrego piasku . . . . . . 3 części 
Abee BRAA "Ee Gen E 3 części. 


Co czyni razem 74, części, lub téż bierze się do 
jednój miary wapna 61% miar piasku ze zwirem zmie- 
al Węgiel może być calkiém wypuszczony z tój, 
mieszaniny, i nie należy używać zbyt grubego zwiru. 


9 


W tém miejscu objaśnił pan Smith sposób robienia 
cegły w bliskości rowków, do których mają być użyte. 
Machina do roboty tćj cegły używana, jest to wielka 
skrzynia drewniana. na którćj dwie znajdują się lisztwy 
do wzmocnienia onćj, i dusze do wybijania mieszaniny 
na cegłę w formach na to zrobionych i w bocznych ścia- 
nach tćj skrzyni znajdują się dziury do wyciągania tychże 
dusz. Po ustawieniu tych form w skrzyni napełnić ją 
należy mieszaniną wapna z piaskiem i t. d. i ubić nale- 
życie; poczóm tłoczyć ją trzeba w formy, za pomocą na- 
rzędzia na ten cel wynalezionego, które ściska cegłę 
wzdłuż każdćj sztuki. Gdy to nastąpiło, wyjmują duszę, 
formy zwalniają, a cegły zrobione, tym sposobem wytło- 
czone, użyte być mogą, skoro wyschną, to jest: za dni 
kilka. Próba pana Smith, przed publicznością robiona, 
و‎ tyle się nie udała, że mieszanina była zbyt rzadka, dla 
czego cegły rozciekły się, skoro z formy wyszły; prze- 
cież słuchaeze pojęli manipulacyą, i łatwość manipulacyi 
bardzo ich zadowolniła. 


Pan Smith daléj tak rzecz prowadził. 


W mój okolicy wapno bardzo jest drogie; beczka 
2000 funtów polsk. kosztuje Fst. 1 (40 złtpol.) kosztuje 
Więc u nas: 


* 1] beczka wapna. . . . » Fst. 1 s. 0 d. 0 
4, skeczkitwęgi و‎ 0555 Og då, SÉ 

4 beczki piasku . 15 6 0 0 

9 beczki zwiru . . 7 Or don O 
Mieszanie piasku ze zwirem . , 0,2, 6 
Zapłata od roboty . . . = 0 0 

, 0 


Kë 2 


eS يي‎ 
„Ogół 2 ,, 35 


A ponieważ ilość ta materyału wystarcza na 2880 
sztuk cegieł, przeto fabrykacya 1000 sztuk kosztuje około 
15 szylingów, czyli 30 złtpl. Piasek zmieszany być po- 
winien ze zwirem i w wodzie rozrobiony przed zm 
niem go z wapnem, bo tym sposobem, lepićj się między 
sobą różne te materyały wiążą. Jestem tutaj «mię y, 
rzekł daléj mówca: czyli na rolach podziemnie uprawia- 
nych i osuszanych, mróz wyciąga z ziemi roślinki psze- 
nicy sianćj w jesieni? Łatwa jest odpowiedź na to za- 
pytanie: wiadomo wszakże, że wilgoć w ziemi znajdująca 
się, sprawia to, iż mróz wyciąga korzonki roślin z ziemi: 
odprowadzając bowiem wilgoć tę zbyteczną, zapobiegamy 
temu szkodliwemu wpływowi, jaki mróz na młode słabo 
zakorzenione rośliny wywiera. Wiadome mi są grunta, 
na których mrozy dawnićj zupełny nieurodzaj sprawiały, 
a które teraz, po osuszeniu i po uprawie podziemnćj, 

piękne wydają sprzęty. 


Najlepićj jest robić cegły na mieføen, gdzie maja byé 
użyte; pońieważ po wyschnięciu, zaraz rowki nią wykła- 
dane być mogą; a w dalekim przewozie łamią się å kru- 
sza, i po kilku dopiero miesiącach tyle nabywają mocy, że 
jedne na drugich stawiane być moga, 


Po wyłożeniu cegłą rowów krytych, trzeba je kruchą 
lekką przykryć ziemią i ubić ją nieco dla zasłony od 
` uszkodzenia. Ziemia używana na pokrycie cegły w row- 
kach, powinna być wolna od kamieni, bo te spuściłyby 
się własnym ciężarem aż do cegły i psułyby ja- 
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Narzędzie, które mam zaszczyt przedstawić tutaj sza- 
nownym panom , potrzebne jest do ustawiania cegły w row- 
kach krytych. *) 

Mówca unaocznił tutaj sposób formowania, czyli kła- 
dzenia cegły w rowkach, co się tak: dzieje, że kładzie 
się w rowie forma ceglana w tém miejscu, które ma 
sama cegła zajmować; w tę kładzie się mieszanina na 
cegłę przygotowana, a wgniotłszy w rzeczoną formę ten 
materyał, narzędziem podobnóm do tego, o ktörém po- 
-przednio nadmieniliśmy, wyciąga się potém forma za po- 
“Moca długićj rękojeści w nićj utwierdzonéj. 

Waine w tym momencie odebrałem doniesienie ze 
Szkocyi o rezultacie doświadczenia zrobionego przez pana 
Damm de Stirling, pierwszego założyciela muzeum 
rölniczego, które dowodzi jak najdobitnićj, że ważną jest 
nader rzeczą, żeby siew miał nad sobą lekkie pokrycie 
z ziemi (a hollow covering) cierpią albowiem rośliny, 
gdy siew leży albo za głęboko w ziemi, lub tóż zupeł- 
nie na wierzchu, czém drobniejsze ziarno np. traw, ko- 
niczyn, tém lżejsze powinno być jego pokrycie. 

Mając na uwadze tę potrzebę rólnictwa, wynalazłem 
brong do przywłóczenia, mianowicie siewu traw, która 
kruszy bardzo drobno powierzchnią, nie wydobywając 
bynajmnićj ziemi ze spodu na wierzch. Moja brona nie 
ma zębów, lecz zastępują je kręgi jedne tuż przy dru- 
gich znajdujące się, które mało co się uginają. 

Używam tego narzędzia skutecznie, także w zastęp- 
stwie bron ciern podkładanych. **) 

Odpowiedziawszy w miarę méj możności, na zrobione 
mi w tóm zgromadzeniu liczne zapytania, poważam się 
|. p tutaj dwóch panów, którzy mieli zręczność prze- 
konać się naocznie o skutkach podziemnego osuszania 
4 poruszania _spodnićj warstwy; aby raczyli udzielić swe 

"w tój mierze spostrzeżenia. Jeden z nich, znany jako 
najzaszczytnićj, jako wysoko uczony mąż, raczył odwie- 
å 

"1 Nie umieszczamy tu jego opisu, gdyż nie było załączo- 

^ ne do rozprawy. 

**) I to narzędzie nie było załączone do rozprawy. 
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dzié moje gospodarstwo, i dowiedziat sig na miejscu, 
czóm była pierwiastkowo moja posada, a co z nićj zro- 
biła zaprowadzona tam przezemnie uprawa; mam ja tu 
w myśli Dra Buckland. *) 

Doktor Buckland, tak się. przymówił: Sam ja tu po- 
dobno jestem w tóm zgromadzeniu, który miał sposobność 
odwiedzić miejsce, na ktörém spełniły się tak ważne ex- 
perymenta; i niezawodność tego wszystkiego, co nam pan 
Smith w tćj mierze udzielił, chętnie poświadczam, opie- 
rając się na pamięci tego, co na miejscu sprawdzałem. 
Przy szczerćj chęci krytykowania dzieła pana Smith, to 
tylko miałbym do nadmienienia, że mówca ten nauczał 
nas tutaj, iż zwykł dawać kryte rowy w prostéj li 
„około pagórków. 

Może to być użyteczne w Szkocyi, lecz ta zas 
prowadzenia prostych rowów, nie jest w praktyce w An- 
gli. Nie różniąc się w niczóm ze zdaniem pana Smith, 
-ograniczam mą krytykę do tego jednego szczegółu, i ro- 
-gumiem, że nie mogę dać chlubniejszego poświadczenia 
jego systematowi. Rozpatrywałem się w wodzie z kry- 
tych rowów do wspomnionćj sadzawki zbierającćj się, 
å nie natrafiłem w nićj wcale na pierwiastki ziemne: nie 
należy się więc obawiać zapełnienia rowów ziemią spu- 
szezającą się do nich wraz z wodą przesiąkającą. Znie- 
sienie brózd, uważam za korzystny bardzo skutek tego 
sposobu osuszania, który nie był dotąd tyle oceniony, ile 
zasługuje. l 

Na polach tym sposobem = ch; wielkich czy 
małych, nie widać dotąd ani miejsc wymokłych, w bróz- 
dach, ani miejsc, na których susza życie roślinne niszez Š 
całą przestrzeń najzdrowszą Wystawia `i wszędzie wyrów- 
nana wegetacya. Udziele tutaj panom wreszcie je no 
zdarzenie, ważniejsze od wszelkićj krytyki, na jakąbym 
się zdobyć zdołał. 

Powracając ze Szkocyi, odwiedziłem pana Roberta 
Peel **) w jego dobrach, i ten zaprowadził mnie do je- 


*) Jest to najsławniejszy z żyjących teraz geologów angielskich. 
**) Jest to exminister i jeden z najcelniejszych ludzi stanu te ۰ 
raz żyjących. ۱ 
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‘dnego z jego najgorszych folwarków, i wydzierzawionego: 
Jedno: z pól do t6j dzierzawy należących ,; składało” się 
w 34 częściach z iłu spieczonego, a wreszcie były tam 
miejsca błotniste, które dzierzawea wówczas. należycie: prze- 
gniłą bydlęcą ` mierzwą świeżo. namierzwił. Poletek teh 
powinien był w tym: roku być: użyty, jako: sztuczne pa- 
stwisko. ` Woda będąc. bez odcieku, zwolna wysychała, 
a tak wilgoć ta uchodziła w powietrze: bez żadnćj korzy: 
ści dla rólnika, Sir, Robert Peel przyznał, że dzierzawca 
jego zły gospodarz, i obiecał zaprowadzić na téj posadzie 
ten sposób. gospodarowania, który poleciłem w ‘dzielku 
wówczas wydanćm. Długi czas byłem bez wiadomości 
m folwarku; aż w końcu, ostatnićj jesieni, uwiado- 
miono mnie, że pan Robert Peel, odebrał na siebie fol- 
‘Wark ten tyle zaniedbany, i że osuszył go podług syste: 
matu pana Smith. Udałem się bezzwłocznie na miejsce, 
aby widzieć skutki tego experymentu źrobionego w za- 
chodniéj Anglii. Rozpatrywałem się w gruntach pana 
Smith i wielką znalazłem zmianę w składzie powierzch- 
nićj ziemi w skutku podziemnego osuszania. 
Pierwiastkowa ziemia czynna nie leżała, jak na 3 lub 
4 cale grubo, jak się o tóm przekonałem w bliskości 
żywopłotów, i jest to ziemia surowa, jak się panowie 
z tćj tu próby przekonacie (pokazując przywiezioną z miej- 
sea próbę), kiedy przeciwnie, ziemia pana Smitha, ile 
osuszona, stała się całkićm zmienioną i bardzo urodzajną 
na 12 cali głęboko. Kiedy z ziemi tćj przed osuszeniem 
ledwie pół koro (rocznego dochódu z akru) (2 m. berl.) 
można się było spodziewać, to po osuszeniu na dochód 
3 a pewnićj podobno na Fst. 4 liczyć można. Podobną 
zupełną zmianę składu ziemi, dokonat Sir Robert Peel, 
w jednym roku, poprawiając spodnią warstwę ziemi, jak 
się o tém przekonacie panowie, gdy wam doniosę o res 
zultatach, jakie osiągnął w nagrodzie za zrobione nakłady, 
opierając się na raporcie przesłanym na piśmie panu 
S. R. Peel przez jego ekonoma, do zakomunikowania 
panu Smithowi. Po osuszeniu gruntów, w sposób pana 
Smith doradzony, nawieziono na nie wapna, biorąc po 
4 beczki (beczka po 2000 funtów) na jeden akr (2 m. 
Tom I. 19 
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magd.), potém zorano pole w grzebienie, spędzając coraz 
dwie skiby; późnićj porozorywano te grzebienie i nawie- 
ziono mierzwy bydlęcćj, którą zrzucono w brózdy, z roz- 
orania wynikłe. Mierzwe tę rozrzuconą -przyorano, spę- 
dzając dwie skiby coraz, a na wierzch tych grzebieni, 
zasiano wı rzędach rzepę, którćj korzonki w pierwszym 
wrzoście dotykały mierzwy. Sprzęt turnipsów był eztery 
razy większy od najlepszego, jaki kiedy pole to wydało. 
Mierzwa użyta do tego nawozu, była to mieszanina, skta- 
dała się w połowie z mierzwy stajennćj należycie prze- 
gniłój, a w połowie z mierzwy na okólniku  zebranćj 
w ilości 12 beczek (po 2000 funtów) na każdy akr. 
Sprzęt najlepszy turnipsów ważył 27 beczek (po 2000 
funtów beczka) na 1 akr (2 m. berl.) i pochodził z ziarna 
białego Herefordshire zwanego, zasianego 21. czerwca; 
po nim następował, co do wydatnosci, turnips ważący 
26 beczek na akr (2 m. berl.) gatunku czerwony olbrzy- 
mi zwany, zasiany 26 czerwca; trzeci, co do wydatności, 
pochodził z nasienia redtop *) 24 czerwca sianego, wszy- 
stkie te turnipsy siane były w rzędach 24 cali od siebie 
odległych. Pan Robert Peel, donosząc mi o tym skutku 
12stoletniego doświadczenia; dodał, iż siew turnipsów 
dokonany był w niepogody, że wszyscy sąsiedzi jego 
śmiali się z niego, najgorszy mu sprzęt przepowiadając; 
że wszelkie nakłady powróciły mu się w pierwszym roku, 
i że odtąd pewien. jest dostać 40 szylingów dzierzawy 
z akru (2 m. b.) tego świeżo pe, gruntu, - czyli 
40 złtp. z morgi magd. **) : 


*) Dosłownie czerwonogłowiasta. 

**) Dla uzupełnienia rycin dających wyobrażenie o podziem- 
nych wodociągach, dodajemy ryciny pod Nr. 19, 20, 21; a do 
przedstawienia gąsiorów i rur, ryciny pod Nr. 22 i 23; lubo te 


w ciągu rozprawy nie są wzmiankowane. 
Przypisek Redakcyi. 
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OPIS MACHINY 
do robienia rur i cegieł, używanych w pod- 
` ziemnych wodociągach. ° 


Wynalazek p. Ainslej, machiny do robienia rur i ce- 
gieł z gliny, lub do wybijania takowych z torfu, oraz 
szopy, w którćj ta robota w każdćj porze roku może się 
odbywać, ułatwia niezmiernie podziemne osuszanie kry- 
temi rowami. Umieszezamy opis i rysunek téj machiny 


i szopy, aby przekonać czytelników naszych, jak ważne - 


i korzystne musi być podziemne osuszanie, kiedy mecha- 
nika i inżynierya tóm się tak usilnie zatrudnia, a An- 
glicy nie szczędzą na to kapitałów i pracy, aby wyna- 
lezé najłatwiejszy, najpraktyczniejszy i najtańszy sposób 
do zakładania podziemnych wodociągów. Wynalazek p- 
Ainslej, w krótkim czasie nadzwyczajnie się rozpowszech- 
nil, a towarzystwo rólnicze gérnéj Szkocyi, uznało go za 
tak ważny, iż wynalazcy udzieliło medal złoty. 
Załączona -rycina pod Nr. 24. wyobraża machinę, 
o którćj tutaj mowa, w mniejszym formacie, sposób jćj 
używania za pośrednictwem ręcznych robotników. W tym 
kształcie machina: ta- produkuje, za pomocą jednego do- 
rosłego robotnika, który ją w ruchu utrzymuje, drugiego, 
który glinę nakłada i dwóch chłopców ` do ` odbierania 
i ustawiania cegły i rur do podziemnych wodociągów, na 
dzień 5 do 7000 sztuk. Machina ta kosztuje w zakła- 
dzie wynalazcy: p. Jana Ainslej w Acton, Middlesex Al- 
perton Tileworks zwanym, - 30 funt. szterlingów (1200 
złtp.). Machina podobnego składu i takićj wielkości, iż 
może być przez jednego konia, za pomocą wody lub pary 
poruszana, wyrabia na dzień 14,000 do 20,000 cegieł 
lub rur do podziemnych wodociągów. Kosztuje 35 funt. 
szterl., co wynosi około 1400 złtpl., licząc w to formy 
do cegły, rur lub dachówki uległe rozmaitym zmianom, 


BB —‏ ات 


stósownie do życzenia nabywcy téj machiny, używający 
jéj w kraju (t. j w Anglii) opłacają oprócz tego wyna- 
lazey jéj pewien podatek od wyrobu do 1 szylinga (2 zł. 
pol.) od każdego tysiąca od rur 21/4 cala wewnętrznego 
otworu mających, lecz spodem otwartych; w większych 
rozmiarach opłacają 3, 4 i 5 złtp. od tysiąca; a nare- 
szcie od rur zaokrąglonych zupełnie 6 -złtpol. Za pod- 
kładki (soles, podeszwy) pod rury zupełnie dołem otwarte, ` 
mające otwór w kształcie niejako końskićj podkowy, opła- 
cają także 2 złtp. ód tysiąca. Od cegły zwykłćj wielko- 
ści, wynosi podatek patentowy 2 złtpl. od tysiąca. Po- 
mimo tego podatku (patentrente, dochód z patentu, albo 
Royalty zwanego), machina w mowie będąca, wyrabia te 
cegły i rury ńajtanićj. Wyrób albowiem 1000 rur 
calowych i dachówek. czyli gąsiorów, od 21% do 3 cali 
otworu, a 15 cali długości mających, kosztuje w miarę 
miejscowych okoliczności, od 4 do'7 złtpol. Wałki do 
składu (éi machiny: należące, gniota, lub nieprzepuszczają 
kamieni, w glinie znajdować się mogących; dla tego glina, 
jakiegobądź rodzaju i składu, nie potrzebuje żadne- 
go poprzedniego urabiania, to, co zwykle naj- 
wiecéj kosztuje. rls ioi lis wé ken ed s xh 
Ten sam p. Ainslej jest wynalazcą sposobu wysusza- 
nia wyrobów  powyżćj wzmiankowanych, w każdćj porze 
roku w przeciągu kilkunastu godzin; pospolicie od 10—24 
godziń, stósównie do natury gliny, nie wystawiając ich, 
ani na szkodliwy wpływ deszczu, ani mrozu. ` =j 
++ Nabywcy: machiny: patentowćj mniejszój, ulegają opła: 
cie podatku patentowego, e tój samćj proporcyi, jak od 
wyrobu mr lub cegieł. Nabywcy” zaś machiny: ża 35 
funt. 'szterl., wolni: są od tego podatku. ` Doświadczenia 
machiny w naturalnćj wielkosci, wynalazku” p. «Ainslej, 
widzieć można w działaniu Alperton; również w fabryce 
spółki pp. Howe's Factory 119 Great Guilford Street 
Southwark; także å w instytucie politechnicznym w Lon: 
dynie. | i l 120 
۱ pewny wysuszania wyrobów glinianych, "nie, 
podlegle od wpływu powietrza i w każdój porze roku, 
odkrył makonice ten wynólazcay a to za pomocą sztucz- 
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nego kierunku powietrża, ciepłego lub zimnego. "Rycina 
Nr. 25. unaocznia sposób ten suszenia, a model takiego: 
zakładu objaśnia go praktycznie; nabyć go można w za- 
kładzie wynalazcy. DA ١ 

Model ten wystawia szopę do suszenia, obszerną 40 
stóp [_|, w którćj suszyć można równocześnie 10,000 
rur glinianych 15 calis dłagich, 244 do 3 cali szeroko- 
ści, a 21/5 w przecięciu wewnętrznym mających. Samo 
się wreszcie rozumie, że obszerność szopy stósować się 
powinna do potrzeby cegielnego zakładu. 

Ciepła dostarczać może piec na to zbudowany, - lub 
tóż użyć można do tego pary spotrzebowanćj w machinie 
parowćj, jeżeli ta jest zbudowana do wyrobu rur, cegieł 
oc produktów tego rodzaju. Powietrze rozgrzane 
od 70 do 100 stopni gorąca, puszcza się w ruch szyb= 
kością 4 do 5 mil angielskich na godzinę, czyli około 
jednę milę niemiecką. Przewiew czyli płyn powietrza, 
jest koniecznie potrzebny do wyprowadzenia z ciał wil- 
goci, a ten sprawić można za pomocą kominowćj rury, 
jeżeli zaś ma być użyta para, od machiny parowćj po- 
chodząca, natenczas potrzebne jest przyrządzenie w młyn- 
kach zbożowych, wiatr sprawujące. 

Doświadczenie nauczyło, że można tym sposobem 
wysuszyć dachówki i cegły zwyczajnćj wielkości w prze- 
ciągu 10 do 24 godzin, stósównie do natury gliny i do 
temperatury powietrza tak doskonale, iż kłaśdź je na- 
tychmiast potćm można do wypalenia w piecu; w zwy- 
czajnych zaś szopach potrzeba 10 do 14 dni do wysu- 
szenia surówki. Szopy do suszenia, tym nowym sposo- 
bem zbudowane, potrzebują  mnićj %0 przestworu od 
szop zwykłych; a zatém w téj samćj proporcyi budowa 
i utrzymanie, mniejszego potrzebuje .kapitała. Używając 
do fabrykacyi wyrobów glinianych machiny parowćj, otrzy- 
mujemy potrzebny do ich wysuszenia cieplik, bez żadnego 
kosztu; ١ odchodząca bowiem para, wystarcza na tę po- 
trzebę. Używając pieca do suszenia, trzeba 500 do 
2000 funtów węgla kamiennego, stósownie do tempera- 
tury powietrza i do natury gliny, ażeby wysuszyć 10,000 
sztuk rur lub cegieł zwykléj: wielkości. 
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Z tego sposobu ‘suszenia wyrobów glinianych, nastę- 
pujące wynikają korzyści: 

1) oszczędność w kosztach budowy i utrzymanie szopy; 

2) oszczędność w kosztach manipulacyi w ciągu wy- 
robu; ustawiają się albowiem cegły, skoro wychodzą z pod 
machiny, na deskach, na których wprowadzają się do 
szopy i tam zostają nietknięte, aż uschną; a wtenczas 
podają je do pieca, w bliskości szopy znajdującego się, 

3) Pewność osiągnienia w pewnym czasie tyle cegieł 
należycie wysuszonych, ileśmy ich w szopie ustawili. 

4) Wyrobnik mając dłuższy czas w ciągu roku sobie 
zapewniony, chętnie na umiarkowańszćj przestaje cenie za 
dzienną pracę. 

Wynalazca tego sposobu suszenia glinianych wa, ` 
udziela wolności używania go w Anglii, bez opłaty pa 
tentowego podatku za 35 funt. szterl. (1400 złtp.) dla 
nabywców jego większćj machiny do robienia rur lub ce- 
giel, a planu litografowanego i opisu całego postepowa- 
nia w ciągu suszenia, dostać można w tym zakładzie za 
10 złtpol. 


UWAGI TŁUMACZA. 

Podobnego rodzaju fabryki, pozaktadane są na róż- 
nych punktach Anglii, Szkocyi i Irlandyi, nietylko do fa- 
brykacyi rur i dachówek, lecz mianowicie cegieł. 

Zwiedzając Anglią w 1836. r., widziałem na przed- 
mieściu w Birmingham machinę, podług podobnego sy- 
stemu zbudowaną (wyjąwszy szopy), poruszaną machiną 
parową, która glinę w dołach, z których była kopaną, 
zwilżoną i z grubszego przetretowaną, do machiny wcią- 
gała i w nićj na wyborną cegłę przerabiała z nadzwy- 
czajnym pospiechem. Cegła ta wypalała się wybornie, 
i niepodlegała ani łamaniu, ani pękaniu. 5 

We Francyi istnieją już takie cegielnie, w machiny 
tego rodzaju opatrzone, mianowicie w okolicy Paryża. 
Na wystawie ostatnićj sztuk rękodzielnych i przemysłu 
w Paryżu, były machiny w tym samym celu rozmaicie 
i bardzo dobrze skombinowane, którym widocznie wynalazki 
angielskie za skazówkę lub punkt wyjścia służyły. 
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Postęp tak widoczny, w tak ważnym przedmiocie, 
zasługuje na uwagę szczególnićj mieszkańców krajów pół- 
nocnych, którym zbywa na kamieniu do budowania, gdzie 
budulec drewniany w miarę powiększającćj się ludności, 
coraz rzadszym, a przez to samo, coraz droższym się 
staje, gdzie zatém cegła jest jedynym niemal materyałem 
do budowy ścian i do pokrycia dachów, nie przepo- 
minając i otóm, że wzrastająca ludność Europy przy 
ułatwionćj komunikacyi internacyonalnćj i przy nadziei 
zupełnego oswobodzenia produktów ziemnych od haraczu 
ceł wychodowych, przechodowych i wchodowych, udo- 
skonalenie coraz większe rólnictwa konieczném uczyni, 
zkąd wyniknie, że osuszenie gruntów órnych podziemnemi 
glinianemi rurami w powszechny zwyczaj i na pol- 
skićj ziemi wnijdzie. Podróżujący po Anglii i Fran- 
eyi Polacy, oddaliby krajowi wielką usługę, zwracając 
uwagę ku temu tak ważnemu przedmiotowi, nietylko pod 
względem przemysłowym, lecz i filantropijnym, i prze- 
konawszy się o dogodności tego wynalazku, gdyby kraj 
ojczysty nim wzbogacili. 

Wynalazcy nowych machin sposobów i wyrobów, ro- 
big zwykle cudzoziemcom inne warunki, niż krajowcom. 
Powyższe doniesienie wymaga przeto bliższego spraw- 
dzenia, a udzielenie onego niema innego celu, jak 
zwrócić uwagę czytelników tego pisma, na ten tak wa- 
żny przedmiot. f 

W Paryżu, dnia 21. listopada 1849. 
۹ Alojzy Biernacki. 
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DODATEZ. 
, 0۳ rozprawy, 0 osuszaniu podziemném, 
tłum. przez 4. Biernackiego. 


Sądzimy, że uzupełniając ten przedmiot tak ważny, 
wyciągiem z innegó dzieła, uczynimy tę czytelnikom przy- 
sługę, iż będą mieli całość sprawozdania p. Smitha, które. 
w rozprawie tłumaczonćj przez Biernackiego się nie mieści. 

„W dalszym ciągu, na pytania czynione przez komi- 
tet *), p. Smith zeznał między innemi: ee: 

a) że na 15,000 milach (angielskich) kanałów podziem- 
nych, które sam zaprowadził, nigdy nie doświad- 
czył, aby się który zatkał. 

-b) że z wszystkich pługów, używanych przez siebie, 
najcięższe okazały się, najlepsze dla orzącego i dla 
pociągu i że nowy jego pług waży 320 funtów. 

c) że często do tego pługa zaprzęga dziewięć koni, 
w zwyczajnćj wszakże ziemi trzy do sześciu. i 

d) że jak raz zagłębiono órkę jego pługiem do 16 cali, 
orania późniejsze do tćjże samćj głębokości dopeł- 
niają się pługiem z lemieszem wązkim, do którego 
zaprzęga się sześć koni. 

Pan Oliphant, członek parlamentu, część gruntów 
zimnych i nieurodzajnych folwarku swego, składających się 
z gliny czerwonćj, obfitćj w żelazo, nadzwyczajnie w uro- 
dzajność podwyższył, nasypując w kanały kryte kamienie 
do wysokości od 8—9 cali, a zagłębiając órkę tylko na 
cali czternaście. Tu wszakże zagony wypukłe wraz z bruz- 


*) Dnia 8. lutego 1836. wyznaczył parlament angielski komitet 
złożony z 35 członków, do rozpoznania stanu rólnictwa, przyczyn 
i rozciągłości nędzy, uciskającćj różne jego gałęzie it. d. Do tego 
komitetu należeli najznakomitsi mężowie wszystkich stronnictw, 
jako to: Lord John Russel, Sir Robert Peel, Sir James Graham, 
Margrabia Chandos, Lord Stanlej, Wyciągi z raportu komitetu 
wyszły także w przekładzie francuzkim. 
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dami pozostawiono. Kanały odległe są od siebie 30 stóp, 
koszta urządzenia na mórg chełmiński wynosiły 112 złtp. 
Pan Brown, dzierzawca folwarku w hrabstwie Ayr, wy- 
dawał na mórg aż 400 złtp., u niego odległość kanałów 
wynosi 10) do 12 stóp. Pan» Brown; jaka wielu innych, 
stawia dachówki hollenderki w podłuż rowów wypukło- 
ścią, do góry na tabliczkach szyfrowych łub na dachówce 
płaskićj i formuje przez to w całćj długości, jakby rurę 
do odpływu wód. Dachówki tym sposobem. ułożone po- 
krywa  drobnemi kamieniami, = które do mniejszéj, «sjak 
zwykle wzhosi wysokości. Pan Ellis, dzierzawca .z hrab- 
stwa Leicester, ` zaleca sposób, który upowszechniono 
w hrabstwie Essex. Polega on na tóm, iż w rowy 
mniejszćj głębokości, na trzy lub eztery całe grubości, 
kładzie się słoma sześć do óśmiu cali długa, a najlepidj 
ściernisko po świeżo zżętćm zbożu. To nakrywa się od- 
wróconą darniną, a następnie, jak zwyczajnie, nasypuje 
się cały rów ziemią. Robota tak dokonana, wystarcza 
bez uszkodzenia na lat dwadzieścia. (?) - 


Trzeba jeszcze pamiętać, że kiedy p. Ellis używając 
dachówki i kamieni,. wydawał na mórg złtp. 568, <me- 
toda dopiero opisana, wymagała tylko 156 złtp. W miej- 
sce dachówek "do formowania rur, używają także umyśl- 
nie do tego wypalanych cegieł, prostych łab wypukłych. 
Niektórzy zaś na spód kanałów, kładą drobne drzazgi 
drzewa same, lub- razem zi kamieniami, eo także tanićj 
wypada, jak użycie cegły lub dachówki. ` W wielu miej- 
seach, zamiast tego wszystkiego, z dobrym: skutkiem użyto 
małych wiązeczek z łoziny, lub innych gałązek. ۲ 
tu jeszcze wymienić sposób następujący, używany 'w'gli- 
nach tęgich: po wykopaniu ` rówu* na głębokość mnićj 
więcćj 30 cali, ustawia się na’ jego spodzie graniastosłup 
z drzewa zrobiony, którego ściana spodnia do dna, a dwie 
boczne ukośne szczelnie do boków rowu'przystawać winny. 
Graniastosłup, długi dwie lub trzy stopy, tego samego, 
co rów, profilu, wysokości cali sześć; śćianę wierzchnią, 
to jest przeciwlegta téj, która na dnie Stoi, winien mieć 
wypukłą i walcowa. igaren. 0 GH 
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Na tak ustawiony graniastosłup, sypie się glina mo- 
cna, następnie utłacza, urabia na wszystkie strony i for- 
muje tym sposobem sklepienie, na dwie lub trzy stopy 
długie. Jak się to sklepienie. dobrze ubije i osiędzie, 
nasypuje się nań ziemię, a potém wysuwa się za pomocą 
sznura graniastosłup drewniany, naprzód w kierunku rowu 
i znowu sypie się i ubija ziemia dla zformowania nastę- 
pnój cżęści sklepienia. ` Tym sposobem zasklepia się cały 
spód rowu, formując kanał sześć cali wysoki, nad któ- 
rym wznosi się ziemia, ai do równania z powierzchnią 
gruntu. Takich rowów na sta mil liczą w Anglii. 

Pan Smith zapewnia: że admirał Flaming, po osu- 
szeniu. zwirowatych gruntów swego folwarku i pogłębie- 
niu órki, według metody powyższćj, doszedł do tego, że 
ten sam dzierzawca, który wprzódy opuścił folwark, pła- 
cąc z morga (chełm.) po 56 złtp., po latach trzech po- 
wrócił i płacił złtp. 158. 

W ogólności wszyscy zeznający, oświadczali zgodnie 
komitetowi, że systemat nowy osuszania i pogłębiania 
gruntów i łąk, wydał wielkie i nadzwyczajne rezultata. 
Że podniósł znacznie plony i ich gatunek, że usposobił 
grunta ciężkie pod uprawę turnipsu, a tém samém podał 
możność do najkorzystniejszego spekulowania w Anglii: 
to jest do produkowania mięsa. Że usunął zarazy bydła, 
szczególnićj puchlinę wodną i motylicę owiec, które przed- 
tém bardzo trapiły folwarki w glebie ciężkićj i zimnéj. 

Ciekawe są nader uwagi p. Kennedy, obejmujące wy- 
padki doświadczeń mad systematem p. Smith. Kanały 
równoległe u p. Kennedy, są od siebie w odległości 12 
stóp, gdzie dowózka łatwa i bliska, tam używał na spód 
kamieni, 'w razie przeciwnym dachówki. W pierwszym 
razie kopano rów ma 80; w drugim na 24 cale. Wszakże 
w obu: przypadkach, warstwa poruszona pługiem, ma 
grubości «cali 16. Po zbiorze owsa, którym obsiałem 
rolę zaraz po urządzeniu (mówi Kennedy), grunt wido- 
cznie wydawał się osuszony, wszakże nie tak wybitnie, 
jak wtedy, kiedy warstwy spodnie z wierzchniemi mie- 
szać zaczęto. Warstwy te twarde i zbite, nowym płu- 
giem wyrzucone na wierzch i rozkruszone, spowodowały 
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ten skutek, że woda wszystka ścieka i uchodzi kanałami, 
a óśmiomiesięczny, naprzemian ` działajacy wpływ ciepła 
i zimna, wilgoci i posuchy, zmienił: zupełnie cały pier- 
wotny stan ziemi. Części twarde i zatrzymujące wodę, 
stały się miękkie i sypkie, a następna lat kolćj w wyso- 
kim stopniu wypadki te ulepszyła i wydoskonaliła. Głę- 
bokie oranie spowodowało naprzód: szpary i rozpadliny, 
aż do głębokości szesnastu cali, które odprowadzają wodę 
z szybkością, a powietrzu dają przystep; aż do spodnich 
części poruszonćj ziemi. Rozpadliny wzmiakowane, zwła- 
szcza w tęgićj gliniastéj ziemi, a nadewszystko w dniach 
więcćj suchych, są nieprzeliczone, rozchodzą się w naj- 
rozmaitszych kierunkach i przez nie to w końcu cała 
dawra tęgość i spójność gruntu zupełnie zniknie. 

Po owsie siano turnips, który dawnićj na takićj ziemi 
rodzić się nie mógł, teraz zaś udał się zupełnie, mimo ۰ 
nieco spoistości roli, którćj zaraz w pierwszym roku po- 
zbyć się zupełnie nie mogła. Po turnipsie poszła psze- 
nica i tu dopiero okazały się dziwne skutki, jakie przy- 
rządzenie gruntu wywarło na jakość i ilość zbiorów. 
Jakoż poletka, które dla zbytnićj wilgoci, dawnićj nie 
mogły być obsiewane pszenicą , teraz obrodziły nadzwyczaj 
obficie, mimo, że ani zagonów, ani brözd na caléj prze- 
strzeni nie porobiono. Woda deszczowa przez grunt zu- 
pełnie parowaty, w miarę przybywania, nikła, wsysana 
będąc przez kanały kryte, które ją znowu do głównych 
kanałów odprowadzały. i 

Te same grunta, które dawnićj przy” największém 
staraniu i nateionéj pracy, wydawały na mórg chełm. 
nieco więcćj, jak osm korcy polskich, po ulepszeniach 
zaprowadzonych w r. 1885., wydały dwa razy tyle cży- 
stego ziarna, nie licząc wszakże do tego pośladów po- 
wstałych z powodu „znacznego wylegnięcia pszenicy w cza- 
sie dojrzewania ziarna; a to. w skutku w téj epoce pa- 
nujących deszczów. Gdyby nie ta okoliczność, mielibyś- 
my w miejsce pośladu, czystego ziarna przeszło trzy 
korce wiecéj. | 

Wszakże wśród tak mało sprzyjających okoliczności, 
otrzymany rezultat dostatecznie przekonywa, że przewyżka 
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aw zbiorze ,.) sowitém jest «wynagrodzeniem rocznóm, za 
wyłożone 'koszta urządzenia, (które około 600 złtpol. na 
mórg chełmi wynoszą). ` Nie trzeba przepomnieć, że pod 
turnips ziemię gnojono i Wapnowano. , Po. pszenicy płu- 
giem zwyczajnym: zorano ziemię na dziewięć cali głęboko, 
i tak aż! do miesiąca | marca pozostawiono. Woda z nad: 
zwyczaj wielkich deszczów zimowych, zagłębiała się w zie- 
mię i odpływała z wielką łatwością. Z początkiem marca 
podór zbrónowano, zröwnano. walcem i posiano bobikiem, 
a ze: stanu, 'w jakim się teraz siew ten znajduje, spo- 
Wp" z pewnością obfitego żniwa. 

« Sita  rodzajna gruntu: zdaje się być tak wydatną, iå 

ée zbiorze bobiku, « po wyczysżczeniu weieng roli, siać 
bez nawozu pszenicę można. 
i Doświadczenia moje (mówi P جاور عر‎ + na Aredia 
skalę: dokonane, nadają: mi: prawo twierdzić, Ze rodzaj 
ulepszeń gruntów, dopiero co opisany, największym 
jest wynalazkiemow rólnictwie. 

«System ten atoli, stósować można do najtrudniejszych 
i najkosztowniejszych w uprawie gruntów; zamieniając je 
na: grunta wyborówe i najbogatsze w siły. produkcyjne, 
Ulepszenia przez ten system wskazane, poprowadzone roz- 
ważnie i umiejętnie, i połączone .z dobrą następną upra- 
wą, zapewniają ` daleko bogatsze i więcćj niezawodne 
zbiory, aniżeli te., które otrzymujemy w najżyzniejszych 
lekkich gruntach, stak ulubionych: iod wszystkich. . Aby 
mieć pewną i obfitą za pracę nagrode, nie trzeba żało- 
wać nakładów." Qsuszenie bez pogłębiania roli, nie wiel- 
kie /daje : rezultata; a pogłębienie bez osuszenia, smutną 
tylko będzie pracą. Robota na jednym morgu- do- 
kła divi erwy koin ana, więcćj przyniesie korzy- 
ści, jak lada jaka na znacznćj przestrzeni ziemi. 

Na niemały wzgląd ita okoliczność zasługuje, że na 
gruntach podobnie: przysposobionych, zbiory bywają weze- 
śniejsze i że to samo ziarno rychléj po sobie następować 
może; przy: mnićj częstćm oraniu i gnojeniu. Wszystko, 
co tylko przytoczyłem, dostatecznie tłumaczy, dla czego 
w Anglii i Szkocyi tak ogromne kapitały wykładają na 
ulepszenie ` gruntów gliniastych, itowatych,  sapowatych 
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i bagnistych. Nakłady te najczęścićj ponoszą sami dzie- 
rzawcy, a niekiedy właściciel dóbr daje im kapitał, za- 
strzegając 520 na swoją korzyść. Lord Stanlej słusznie 
mówi: że w całój Anglii nie ma takiego banku, takićj 
hypoteki, na którychby ulokowany kapitał, większą pe- 
wność i większe zyski zapewniał, jak rowy kryte i roz- 
kruszenie warstw spodnich na wlasn6j roli. 5 


Nie jeden może z czytelników, przeczytawszy tę roz- 
prawę, wyrzeknie: „na cóż nam piszą o takich rzeczach, 
których my wykonać nie możemy, nie mając ani kapita- 
łów, ani czasu, ani rąk, ani narzędzi, ani zaprzęgów do 
wykonania tak olbrzymich prac!* Na to odpowiadamy, 
że chociażby obeznanie czytelników naszych, z systemem 
podziemnego osuszania, nie miało praktycznie użytecznćj 
strony, to mieć będzie niazawodnie wielki wpływ na teo- 
retyczne wykształcenie rólników; pomysł ten albowiem 
rzuca całkiem nowe światło na roślinowanie, na fizyolo- 
gią roślin, na użyznienie atmosferyczne ziemi i niszczy 
wiele przesądów u rólników, a nadaje inny "kierunek 
i stawia nowe pewniki w rólnictwie. Już od dawna 
w Anglii są w używaniu kryte rowy podziemne, ale do- 
piero od niedawnego czasu, zamieniono tę metodę w sy- 
stematyczną naukę; niedawno dopiero rozpoznano wiele- 
stronną działalność i niezmierny wpływ tćj reformy na 
całe rólnictwo. Pewniki, jakie z systemu podziemnego 
osuszania wyciągnąć można, są następne: 

1) „przez spływanie powierzchowne wody deszczowćj, 
uboży się roślinna ziemia, gdyż woda unosi z sobą wszy- 
stkie części humusowe, wszystkie sole lub niedokwasy 
rozpuszczalne; gwałtowny odciek wody deszczowćj po 
wierzchu roli, pozostawia widocznie wypłukany piasek 
i jałową glinę, a rozlewając się po łąkach nadzwyczaj 
takowe użyznia; 

2) przeciwnie przez przesiąkanie wody deszczowćj 
przez warstwę rodzajną, aż do podziemnych rowów, osa- 
dzają się wszystkie cząstki dla roślin pożywne w téj war- 
stwie, w któréj korzenie roglin pokarm dla nich czerpią; 
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a zatóm warstwa rodzajna staje się filtrem tugujacym 
wodę deszczową z pożywnych dla roślin cząstek; 

3) osuszanie podziemne, nietylko jest środkiem prze- 

ciw zbytnićj wilgoci, ale zarazem środkiem prze- 
ciw zbytnićj posusze; gdy woda deszczowa spły- 
wając po powierzchni roli, ubija takową i pozostawia po 
sobie skorupę; przeciwnie woda przesiąkająca zwolna przez 
warstwę rodzajną, nasyca takową jednostajną wilgocią, 
"a mając wolny odciek w podziemnych kanałach, eiągle 
wyziewa wilgoć ku górze i tym sposobem wierzchnia 
warstwa czerpie wilgoć od dołu z ulotniającćj się wody 
w kanałach podziemnych; 

4) wodociągom podziemnym przypisują działanie elektry- 
czne; podziemne wodociągi, uważają jako sieć kondukto- 
rów elektrycznych, za pomocą których, między ziemią 
a atmosferą, jest ciągła wymiana obydwóch płynów elek- 
tryeznosci; skutki elektryczności, tak fizyczne, jak chemi- 
czne na ziemię i na roślinowanie, są niezmiernie wiel- 
kićj wagi i doświadczeniem sprawdzone. 

Co, się tyczy zastósowania praktycznego, to prawda, 
że zbyt mało posiadamy środków, do tak olbrzymićj re- 
formy rólnie ya, niska cena ziemi, odłogiem leżące niwy 
i pastwiska i karczowiska lasów, odciągają naszą pracę 
i nasze środki raczćj do posiadania i uprawiania rozle- 
glejszych gruntów, jak do starannćj i doskonałćj uprawy 
mniejszego arealu. Jednakże twierdzę, że są przypadki, 

których i u nas na małą skalę z wielką korzyścią 
podziemne osuszanie da się wykonać, a naprzód odwo- 
łuję sig do zdania p. Smitha powyiéj wyrzeczonego: ,ro- 
bota na jednym morgu dokładnie wykonana, wiecéj przy- 
niesie korzyści, jak lada jaka na znacznćj przestrzeni ziemi. * 

Zwam wielu właścicieli, którzy gospodarując przez 
długi przeciąg lat, zwykli mówić: „doprowadziłem cały 
mój grunt do kultury, ale mam jedno (lub dwa) staje 
niegodziwe, sapiaste, na którćm pobiłem rowy 
w podłuż i w poprzek, ale to nie nie poradziło: „sku- 
tek mierzwy niknie już drugiego roku, jakby jéj tam 
wcale nie było, ziarno w oiminie nędzne i chude, mio- 
tła, kostrzewa i tóm podobne rośliny zboże zagają i ja- 
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rzyna się nie rodzi, bo z powodu wilgoci, po zimie, nie 
można wcześnie na tę rolę wjechać, a jak się późno ja- 
rayna zasieje, tak przyjdzie susza, skorupa się nå roli 
zrobi i jarzyna nedzna.* 

Pytam się takiego gospodarza, czy osuszenie pod- 
ziemne takiego staja, nie byłoby przy wielkim nawet na- 
kładzie korzystne; korzystniejsze, aniżeli bicie i od- 
nawianie, co lat kilka, odkrytych rowów, które także 
wiele kosztuje, a nie skutkuje dostatecznie, aniżeli mar- 
nowanie nawozu i roboty, aniżeli zapaskudzenie sobie re- 
szty zboża złym sprzętem z owego staja? Jest prócz 
tego jedna okoliczność, zasługująca na uwagę: nieraz się 
zdarza takie położenie, że wklęsłość idzie w poprzek po- 
letka-lub staja, a w obydwóch końcach, czyli staiskach, 
jest wyniosłość taka, że rowu odkrytego niemożna prowa- 
dzić w podłuż, tylko koniecznie trzeba go prowadzić 
w poprzek catego pola w takim kierunku, jaki ma za- 
klęsłość; przez rów taki, środkiem pola idący, przerznie 
się staje lub poletko na dwa kliny, lub na dwa krótkie 
stajka, trzeba więc nad rowem z obydwóch stron na- 
wracać pługiem, czyli, jak mówią po gospodarsku, rów 
abganiać czyli opędzać, przez co utrudnia się órka 
i zmniejsza robota dzienna. Obliczając te wszystkie straty, 

jako to: 
1) bicie i odnawianie rowów odkrytych : 

2) miejsce, które rowy odkryte nieużytecznie zajmują, 
a które często przy rowach szerokich i krzyżowych, 1/49 
osuszonego pola wynosi; 

3) niedogodność i stratę, które odkryte rowy w órce 
iw wożeniu mierzwy i zboża sprawiają; 

4) niedostateczność rowów odkrytych, gdy takowe 
nieosuszają całkowicie pola i niesprawiają tego skutku, 
co podziemne rowy. 

Przychodzimy do rezultatu, że o tyle mniéj kosztu 
i wydatku przypadnie na podziemne rowy, o ile powyżćj 
wymienione straty przy odkrytych rowach wynoszą. 

Radzimy przeto tym gospodarzom, którzy się wiecznie 
skarzą na jakieś tam niewdzięczne, sapowate staja, aby 
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na tychże zaprowadzali powoli system podziemnego osu- 
szania, a ręczyć im możemy, że pieniądze, na ten cel 
umiejętnie wyłożone, więcćj im zysku przyniosą, jak ko- 
sztowne budowle, jak różne elegancye gospodarskie i wy- 
bryki nowatorskie. ۱ 

op W. A. W. 
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Budowa z piasku. 


———— 


IBudowle niszczą gospodarzy. Jednakowoż obejść się 
nie można bez nich. Konieczną rzeczą jest, aby wybrać 
najtańszy sposób budowania; a przytćm, żeby tó było 
trwałe, gdyż ustawne naprawy, stają się odrywczą szko- 
dliwą dla gospodarza. 

Aby temu żądaniu odpowiedzieć, podaję tu opis nowo 


٠ = wynalezionego sposobu budowania Pomorczyka Prochnow, 


lug którego, pierwszy dom w naszém Księstwie prze- 
ego lata wystawiony został na stacyi do Gniezna. 
Umieszczając to w Ziemianinie, sądzę, że przysługę zro- 
bię swoim, gdyż Pomorezyk drogo każe sobie płacić opis 
swój, bo po 18 złtp. Budowla tego rodzaju, podług 
zdania znawców, ma być tak trwałą, jak z cegieł, na- 
bierając z czasem coraz więcój mocy; a nie może być 
tańszą, bo z piasku, którego się na wsi nie opłaca, 
Piasek wszelki, przydatny do tego użycia, byle nie miał 
części gliniastych i gnojnych, co wymyciem pozbawia się, 
lub wystawieniem na ulewne deszcze. Najzdatniejszy jest 
piasek ostry, zmieszany z miałkim. Kamyczki mogą w nim 
pozostać, byle niezbyt gładkie, i niezbyt wielkie, i aby 
te na brzeg muru nie dostały się, gdyż mniéj spajaja się 
% masą, która ma się stać spójną, tak jak marmur, na-' 
śladując zupelnie skład tegoż, jak nam to rozbiór chemi- 
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czny okazuje. W ubijaniu na to trzeba uważać, aby tłok 
bezpośrednio na kamienie nie trafiał, lecz tylko przez 
warstwę mieszaniny z miałkiego Pieka; a wtenczas i te 
się spoja- 

"Wapno, które ma się tu użyć, im świeżćj wypa- 
lone, tóm go mnićj potrzeba. Dla tego po wypaleniu 
musi być dobrze. zachowane od zwietrzenia, lub zaraz 
zlasowane z wielką ilością wody niezbyt zimnéj. Wapno 
zlasowane zaraz po wypaleniu, wydaje z beczki, wapna 
stegtego 12—14 sześćściennych. Dla skrócenia, kładzie- | 
my w miejsce stóp jednę kreskę , a na miejsce: = 
dwie kreski. * s 


Piasek i wapno, ma sah owe nasz cały materyał bu- 
downiczy. Lecz od dokładnego stosunku jednego do dru- 
giego, zależeć może jedynie ztwardnienie masy. Wiadomo 
jest, że, im piasek jest grubszy i kamienistszy, tém wię- 
cćj jest przestworów między nim, i dla tego miesza się 
do niego miałki piasek, aby dodając wapno, tyle tylko 
tego było, ile potrzeba do spojenia pojedyńczych cząstek 
piasku. Bo samo wapno, choć zeschłe, jest kruche. 
Aby dójść. stosunku, napełnia. się naczynie mieszanym 
piaskiem, i dolewa sięw słoną "` jlość téj, wskaże ilość 


wapna potrzebnego. Doświadczenia okazały w zbliże 
© stosunek wapna do piasku, jak 1 do 10. Tak n. = 


: © Piasku grubego . . - . . . 100 częśc 
Led » średniego i miatkiego. . . 25 , 
wä "Sr wae > % 9 , 


ی ن 
ogółem 134 części,‏ 


które stanowią tylko 100 części, A miatki piasek i wa- 
pno, zajęły tylko przestwory. 

Gdy mamy wyposrodkowany stosunek, aby zmiesza- 
nie dokładne nastąpiło, w czóm na ludzi nie można się 
spuścić, używa się młynik jak tu wyobraża fig. 26. Obok 
tego, urządza się dwie skrzynie, jak zwykle bywają przy 
murowaniu, do urabiania wapna, w które naprzemian 
jeden robotnik przysposabia mieszaninę w ten sposób: iż 
kładzie naprzód wapna rozrzedzonego wodą 1 sześć- 
ścienną, co się miesza z 10° sześćściennemi piasku gru- 
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bego i średniego, a potóm dodaje sig 3 sześćścienne pia- 

sku miałkiego. Gdy to pierwszy pomocnik dobrze umie- 

sza, drugi łopatą wkłada dô kósza f młynka J, a trzeci 

obraca korbą p, przez co otworem przy a wypada gotowy 

materyal, którego zwilżenie powinno być tylko takie, jak 

świeżo ukopanćj ziemi. Stosunek wody nie da się ozna- 

` czyć, gdyż zależy od suchości piasku i od pory czasu. ` 

Skład młyniku fig. 26. jest następujący: a, b, ©, d 

| skrzynka w środku z zaokrąglonemi kątami długa 44, 

szeroka 10°, wysoka 12", w świetle rachując. Przez śro- 

dek idzie oś drewniana, na ktöréj osadzone są odległo- 

| ści 4’, na wszystkie cztery strony z lanego żelaza zęby 
| trzy boczne, na 31" z osi sterczące. 

Budowa, jak zwykle, zaczyna się od podmurowania, 

które robi się z kamieni na 1 nad ziemię, i na to się 

| jednę warstwę cegieł, dokładnie odważywszy, pod sznur 

układa, jak æ æ wskuzuje fig. 29., gdzie przyjmuje się 

np. 18° grubości muru. Na tę warstwę cegieł, zakłada 

| się, tak jak u ścian z Pizy, lub bitéj gliny, skrzynie skła- 

| dane i klinami zbijane, jak tu przedstawia jedne fig. 29. 

| Te skrzynie z ولا1‎ grubych desek cheblowanych, po- 


winny być na 8 długie, ana 2 3" wysokie. Dokładnie 


jedna skrzynia do drugiéj przylegać powinna, przytóm 
- podziały i dziury, jak najszczelnićj wykonane być winny, 


i przylegających ścianach. Spodnie regle k, Lag 
w czworobok mieć powinny, a wierzchnie podług szero- 
kości ściany zarznięcie, do rozpierania skrzyń. Przy na- 

|  rośnikach używają się deski fig. 31. w prostokąt zbite 
sztabami m, 0, r, które mają haki do zawieszenia, do 
przytykających skrzyń. Przy z jest kąt zaokraglony, aby 
narożnik muru nie był ostry, i przez to trwalszy. Gdzie 
przyjdą okno lub drzwi, tam zakłada się w skrzynkę 
o regle opartą, deskę I fig. 28. tak szeroką, jak mur, 
a wysoką 2, jak skrzynia, bez 3° na zakład idących. 
Mając tak wszystko . przysposobione, czwarte pomo- 
cnik, dostarczywszy wszystkiego pierwszym , zbiera w na- 
czynie mieszaninę wyrzucaną z młyników, przez otwór a, 


by regiel g, nietylko od Å do 2, ale i do innych dziur 
rafiał; co wiele ułatwia robotę, przy węgłach (kątach) 
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= trzałe wapno i piasek czysty, w tym razie mogą | 
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nasypuje na 4 do 5 wysoko do skrzyni ustawionéj, a mu- 
larz- raz koło razu ubija tłokiem fig. 27., żelazem pod- 
bitym, tak długo, aż póki nieprzestaną się robić wklęsłości 
zbyt wielkie. Gdy się tak skrzynie aż pod wierzch ubiją, 
odejmują się ostrożnie; a przy wybijaniu spodnich reglów 
przyciska się do ściany boki skrzyni; gdyż w początku 
mur taki, miękkim bywa, i łatwo uszkodzeniu podlega, lecz ` 
z każdym dniem bardzićj twardnieje. Dla tego, gdy się 
tak idzie z obijaniem ściany do koła, dopiero 3go dnia, 
ra to samo miejsce, gdzie było ubite, można założyć 
skrzynię, a to przy pogodzie. Przy oknach i drzwiach, 
gdzie się nie chce sklepić cegłami, można tą samą mie- 
szaniną ubić sklepienie, które po niejakim czasie tak 
ztwardnieje, jak kamień. Do tego trzeba w skrzyni zro- 
bić kształt sklepienia; lecz bardzo mocny, i na to ubić, 
a dopiero, gdy ztwardnieje, odjąć. Na Pomorzu takie 
całe domy o piętrze robią, wyjąwszy: kominy, które ze 
surówki lub cegły musiano murować. Nawet fundamenta 
tak robią bez kamieni, lecz do tego wodnotrwałego wa- 
pna użyto. Przy piwnicach. ubijają sklepienia na ziemi, 
umyślnie w środku zostawionćj, którą po kilku miesiącach, 
gdy sklepienie dostatecznie ztwardło, wywieziono; poczém 
piwnica, jak wykuta z kamienia przedstawiła się. 
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Co do grubości ścian, jeżeli jest świeże nie 25 


wiele cieńciejsze. I tak'na Pomorzu znajdujemy; 1) oborę 
15 wysoką, a ściany 12° i 9° grube. 2) Stajnią 14 
wysoką, a ściany 18° i 15° grube. 3) Dom mieszkalny: 
w sklepie 24, na pierwszćm piętrze 21°, na drugićm 
18", a szczyt 12° mający grubości, i to wszystko pod 
dachówką. Po wykończeniu budynku, gdy dobrze pode- 
schną ściany, dziury od skrzyń i uszkodzenia;. któreby się 
okazały, tą samą mieszaniną zatrze się muszczką, skrapia- 
jąc mur wapienną wodą, a nie czystą. S > 


Aby każdy mógł obrachować, ile wynosić będzie taka 
budowa, w stosunku do innćj, podać tu muszę: ii do 
wykończenia na dzień jednego prętu szachtowego, czyli 
144 sześćściennych, potrzeba: mularza i 4 pomocników, 
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6 fur piasku i و11‎ beczki wapna. A do wymurowania 
tegoż trzeba cegły 1500. 

Na Pomorzu bardzo wiele ogrodzeń, w miejsce pła- 
tów robią w ten sposób, i dachówką pokrywają, A teraz 
zamierzają do studzien, wodociągów, koryt i innych podo- 
„bnych przedmiotów, zastósować. 

Na podobny sposób, zaraz na wiosnę t. r. ma być 
stawiana owczarnia w Brzostkowie pod  Żerkowem, 
gdzie każdy będzie mógł się przekonać o dobroci tego 
rodzaju budowy, i otrzymać wszelkie objaśnienia. 

W styczniu 1850. LA 
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Działanie Towarzystwa rólnicze= 
go Prus Zachodnich, 
na ulepszenie gospodarstw włosciańskich. 


H. zapytanie, w jaki sposób towarzystwa Prus zacho- 

dnich, na polepszenie gospodarstw włościan, działały; mu- 

szę wprzód kilka słów w ogóle o naszych towarzystwach 
powiedzieć. 

-Najstarsze jest kwidzyńskie, zawiązane w roku 1822. 

m samym czasie powstało towarzystwo i w Elblągu, 


zawsze tylko małóm powiatowém zostało; kiedy kwi- ! 


dzyńskie na większą część Prus zachodnich się rozsze- 
rzyło. Niemało się przyczyniła ogólna: dążność polepsze- 
nia gospodarstwa i przekonanie, że dla rólnictwa, zasa- 
dzajacego się tylko na doświadczeniach, właśnie najwię- 
cćj stowarzyszenia są potrzebne: nie mnićj tóż się przy- 
czynił, ten w ostatnich dziesięciu latach powszechnie się 
rozszerzający duch asocyacyi, który bezwątpienia począt- 
kiem jest do nowego ukształcenia całego spółeczeństwa. 

W przeciągu kilku lat, zawiązało się 13 towarzystw 
powiatowych i wiejskich; tak, że przeszłoroczne walne 
zebranie w Kwidzynie, uznało potrzebę zmienienia statutów. 

Dawniejsze główne towarzystwo przemieniło się w po- 
wiatowe tak, że całe teraz jest organicznym związkiem 


— SB — 


óśmiu powiatowych i szęściu wiejskich towarzystw pod 
jedną centralną dyrekcyą. 

Te sześć wiejskich związków (Dorfvereine), składają 
się z samych włościan i najwigeéj się przyczyniają przez 
ustne tylko narady i wzajemne udzielanie sobie gospodar- 
skich spostrzeżeń, dó polepszenia ich gospodarstwa. 

Organem całego towarzystwa, jest pismo czasowe, co 
miesiąc w Kwidzynie wychodzące, które każdy z człon- 
ków odbiera, a włościanin za połowę ceny, t. j. za pół- 
talara rocznie. Oprócz tego, mamy przy dyrekcyi cen- 
tralnćj bibliotekę dzieł gospodarskich i zbiór wszystkich 
pism czasowych, również i skład najnowszych maszyn. 

Całe urządzenie towarzystwa przekonywa, że prze- 
ważną jego dążnością było i jest, pracą nad polepszeniem 
gospodarstw włościańskich. Największa tego potrzeba oka- 
zała się w tych stronach, po ukończeniu regulacyi sto- 
sunków włościańskich i reperacyach wspólności. 

Każdy gospodarz dostał swój oddzielny kawał ziemi, 
wspólne pastwiska ustały, a łąk było mało, lub żadnych. 
Bydło z zimy biedne, wcześnie na trawę wypędzone, 
zniszczyło łąki, a ugór zamiast być zoranym, musiał zo- 
stać jak najdłużój n stvi itak rola źle uprawiona, 
tylko biedne zboża Pak, | ogła. Chtopek przekonał 
się sam, że. w trzy ve jak dawnićj, gospodarować: mu 
nie podobno, ale inny sposób był mu nieznany. Dër 

Ze „rzys wo kwidzyńskie, widząc to smutne położenie 
en é części włościan, zrobiło rządowi propozycya, ażeby 
` małe gospodarstwa wzorowe założyć; w przekonaniu, że 
przykład najlepszy wpływ mieć będzie. Wybrano gospo- 
darzy dobrych, którzy sami uznawali potrzebę przejścia 
w wielopolowe gospodarstwo. Ci musieli się zobowiązać, 
zupełnie podług przepisu towarzystwa, urządzić swe go- 
spodarstwa.  Wtenczas rząd dał fundusz na zakupienie 
koniczyny i wszystkiego, co było potrzebném do zapro- 
wadzenia poprawnego gospodarstwa. Podział pól, kilku 
członków towarzystwa zrobiło, a jeden z tych dalsze wy- 
konanie dozorował. Takich wzorowych gospodarstw to- 
raz ze wszystkićm jest jedenaście; urządzenie każdego do 
dwuchset talarów kosztowało, wszelako nie wynikło z tego 
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tyle korzyści, ile sobie obiecywano; miało to tylko wpływ 
na najbliższych sąsiadów, z dalszych, rzadko który nawet 
przyszedł takie gospodarstwo obejrzeć, i choć się prze- 
konał, że ten sposób jest lepszy, nie umiał go u siebie 
zastósować, oprócz tego, służyło im to za wymówkę, że 
nie dostawszy wspomożenia i nie mając funduszów, nie 
mogą takićj zmiany robić i muszą przy staróm pozostać. 
Wielu się tém odstręczyło, wyobrażając sobie koszta 
przejścia w płodozmian większe, jak istotnie są. 'Towa- 
rzystwo powiatowe na malborskićj, miało pierwsze takie 
kosztem rządu założone gospodarstwo wzorowe; uważając 
z tegoż mało pożytku (gdyż nie było naśladowane), po- 
wzięło inny zamiar, to jest, każdemu gospodarzowi, któ: 
ryby sobie życzył; zrobić podział pól i dać. bezpłatnie 
do siewu potrzebną koniczynę. Kilku z tego tylko ko- 
rzystało. Daleko pomyślniejszy skutek miał inny sposób 
tegoż towarzystwa: rozpożyczano mniejszym i uboższym 
gospodarzom nasienie koniczyny, pod warunkiem, że w dwa 
lub trzy lata takowe, lub wartość onego zwrócić musieli. 
Z małym nakładem wielu się podzieliło, a możniejsi go- 
spodarze, widzae dobrze utrzymany inwentarz mniejszego, 
za pomocą koniczyny, nie dali się wyprzedzić; przez to 
w kilku latach koniczyna tak się rozszerzyła, że teraz 
w tćj okolicy nieledwie każdy gospodarz ma część swego 
nią obsianą. 


ko) 


` Po upłynionych latach, odebrało towarzystwo rozpo- 
życzony siew i zrobiło z tego fundusz do podobnych za- 
pomożek, np. w przeszłym roku, chcąc zastąpić powsze- 
chny teraz. nieurodzaj kartofli, rozdawało nasienie ćwikły 
i brukwi: orzą pod te rośliny okopowe, liche łąki, przez 
co zbiór dziesięć razy mają większy w paszy, jak. z rzad- 
kićj i kwaśnćj trawy, która dawnićj na nich. rosła, 


W podobny sposób rozpowszechniło towarzystwo głó- 
wne, przed więcćj jak 15stu laty rzepik w tych okoli- 
cach. Rozdawano siew i uczono, jak rolą pod niego 
uprawiać, widzimy teraz wielkie łany rzepikiem obsiane 
szczególnie w nizinach. To jest sposób najlepszy, przez 
który najskuteczniéj można na poprawienie gospodarstw 
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włościan działać, ale nie przez założenie wzorowych go- 
spodarstw nakładem rządu. 

Zastanowiwszy się nad ogólnóm stanowiskiem wlo- 
ścian, przekonamy się, że tutaj zrobione doświadczenia, 
« są bardzo stósowne. Mylna jest zupełnie zasada, chcieć 
w rölnictwie jeden sposób urządzenia pól, lub płodozmian, 
jako normalny oznaczać. Każde gospodarstwo jest orga- 
nizmem dla siebie oddzielnym i wymaga tóż właściwego 
sobie urządzenia. Slepe naśladowania przynoszą zawsze 
najnieszczęśliwsze skutki. Korzystać z wzorowego gospo- 
darstwa może tylko ten, który ulepszenia potrafi u sie- 
bie dobrze zastósować. Wloscianin widząc to małe pole 
na 13 lub więcćj części podzielone, lęka się i słusznie 
powiada: „chodziłbym jak błędny, po własnym polu.* 
małych gospodarstw trzeba zacząć podziałem pól. Z tego 
wynika, że włościanin, stawszy się niewolnikiem zrobio- 
nego mu podziału, nie uznając ani potrzeby, ani korzy- 
ści tegoż, wkrótce go zarzuca, ponosząc znaczne straty. 
Jak w obszerniejszych granicach koniecznie potrzebnym 
jest pewny podział pól, tak mało dla włościanina, który 
sam rolę uprawiając, każdą skibę zna i podług wysiewu 
dokładnie wie, ile morgów czóm zasiał. Potrzeba mu 
tylko wiedzieć, ktöry płodozmian stósowny jest do jego 
roli i które rośliny pastewne najlepiéj się udają. Che: 
więc działać na polepszenie ich gospodarstw, trzeba ko- 
niecznie przywieśdź do tego, aby sobie jak najwięcćj przy- 
sposobili zimowćj i letnićj paszy, siejąc na lepszych grun- 
tach koniczynę, a na lżejszych sadząc więcćj ziemniaków 
i innych płodów okopowych. Przez to sami będą na- 
prowadzeni do stósownego dla siebie płodozmianu. Nie- 
którzy tutaj podzielili w 4 pola, t. j. 1) oźmina, 2) ko- 
niczyna, wyka i ziemniaki, 8) jarzyna, 4) ugór. Drudzy 
“zostali przy trzech polach: ala sieją koniczynę w części 
oźminy, którą w jarzynnóm polu sprzątają na siano, 
a w ugorze zostawiają do ś. Jana na pastwisko; ziem- 
niaki zaś sadzą w jarzynnćm polu, po nich sieją w ugo- 
rze wcześny groch, a po tym na jednę skibę żyto. — 
Wkrótce pozna każdy prawdziwą wartość koniczyny i wi- 
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dząc, jak mu ziemniaki role z perzu wyczyszczają, sam 
powiększa jéj zasiew, przez to przymnaża sobie więcćj 
paszy, a przez to wprowadza całe gospodarstwo w wię- 
kszą kulturę, 

Na ten sposób włościanin nie będąc niewolnikiem ob- 
cego mu niezrozumiałego podziału, z własnego przekona- 
nia i z tém wiekszém natężeniem sił, wszystkie ulepsze- 
nia robi, a sąsiad widząc, że bez obe¢j pomocy, sam 
z siebie tak gospodarstwo poprawił, więcćj do naślado- 
wania go, nabiera ochoty. * D. 
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XVI. 


© trykach zarodowych. 


ie przyjemno mi wprawdzie, pierwszy artykuł w pi- 
śmie gospodarczym ,Ziemianin,* rozpoczynać od sporu, 
mniemam jednak, że mi to publiczność łaskawie przeba- 
czyć raczy, gdyż przez ten zaradzić chcę wielkićj szko- 
dzie, jakićj właściciele owczarni doznawać mogą, miano- 
wicie w W. Ks. Poznańskićm, przez użycie tryków z ow- 
czarni zarodowćj. 

Co jest za cel owczarni zarodowćj? oto wychowanie 
i sprzedaż zarodowych tryków i maciór: przez takie zaś 
egzemplarze, jakie w przeszłym roku dla pana hr. Rado- 
lińskiego w Jarocinie, i to jeszcze za dość wysoką cenę, 
otrzymałem; rzeczony cel nie osięga się, ale owszem, 
gdybym był dopuścił je do maciór, wielką szkodę byłbym 
poniósł; a t6j szkodzie łatwo można było podpaść, gdyby 
te tryki latową porą, gdy jeszcze cienkości, gęstości i za- 
warcia wełny, poznać należycie nie można było, do ma- 
ciór dopuszczane były, od ktöréj mnie Bóg strzegł, gdy 
dopiero od połowy stycznia mam zwyczaj dopuszczać tryki. 
Daleki jestem od tego, abym miał mniemać, że wszystkie 
tryki z téj owczarni, są tego samego gatunku, jakie nam 
nadesłane zostały, przecież ani jednego przesłać nie po- 
winna, któryby wszystkich własności zarodowego tryka 
nie miał, przynajmnićj od głównych wad, które się na 
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pokolenie przenoszą, wolnym nie był. Tryki tu nade- 
słane dla kaidéj owczarni, są za rzadkićj wełny, tak da- 
lece, że jeden ledwo 1, a drugi najwięcćj 113 funta mieć 
może; gdybym takowe tryki dopuścił do maciorek, 2 funty 
wełny mających, potomstwo ich ledwoby 11 wełny wy- 
dało, co 4tą część dochodu zmniejsza; dopuściwszy je 
zaś do maciorek z rzadką wełną, od 1 do 11/, funta ma- 
jących, z pewnością zniżyłby się produkt wełny o poło- 
wę, czego żadna cienkość wełny nie wynagrodzi *). Jeżeli 
tak chwalebny zakład owczarni zarodowéj ma przynieść 
jaki pożytek Ks. Poznańskiemu, to tylko takie tryki po- 
winny być wylosowane, które, po powtörném strzyżeniu, 
pokazały się, że przynoszą 3 funty wełny; takie zaś, 
jakie nam do Jarocina nadesłane zostały, i które dziś wi- 
dzieć jeszcze można, powinny być wymniszone.  Lepićj 
i pożytecznićj rocznie do losowania mnićj wysadzać try- 
ków, aniżeli przez zły ich dobór, zdradzać cel zakładu 
i pozbawiać Księstwo znacznego dochodu wełny. 2 
moje 30stoletnie doświadczenie w różnych częściach Pol- 
ski, Rosyi i Prus, mając małe i wielkie owczarnie pod 
swoim dozorem, przekonałem się, że nic łatwiejszego, 
jak cienką, a rzadką wełnę, ze szkodą właściciela w ow- 


*) Możeby który z właścicieli owczarni uważał, że tę samą ilość 
otrzyma pieniędzy za wełnę cienką łubo rzadką, co za grubą i nabitą, 
Ze pierwszą, lubo w mniejszćj ilości, drozéj; a drugą, lubo w wię- 
kszéj iłości wełny, tanićj zapłacą. Podług mego doświadczenia, 
uważam to tém mnićj uzasadnione, a to z téj przyczyny, że 100 sztuk 
rzadko wełnistych cienkich owiec strzygąc, mogę otrzymać 1 cetn., 
i za niego najwyzéj 100 tal., gdy zaś ze 100 sztuk grubszych a na- 
bitych owiec, przy wyborze dobrego tryka,gmoge mieć 3 cetnary. 
Rachując cetnar średnićj cienkićj wełny po 70 tal., wyniesie mi za 
100 sztuk owiec do 210 tal. dochodu; przypuściwszy, że za wy- 
soko wziąłem różnicę pomiędzy dochodem cienkićj i rzadkićj welny, 
a grubszéj i nabitéj, więc dokładam do pierwszćj ی("‎ cetn., a od 
drugićj ujmę با‎ cetn.; dochodu jednak mieć będę z ostatnićj 25 tal. 
więcćj, co przy 100 owcach nie mały dochód czyni, a przy 1000 
znaczną summę wyniesie. Nadto jeszcze jest do uwagi, że owce 
z cienką a rzadką wełną, potrzebują: 

1) większćj pieczy i pożywienia, 
2) że wielu chorobom podpadają, 
8) Ze nasze klima i pastwisko niezupełnie im sprzyja. 
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czarni rozmnożyć, ale najtrudniejszćm zadaniem jest i bę- 
dzie wielość wełny około 3 cetn. z 100 sztuk owiec, 
a do tego mierną cienkość otrzymać, bo to tylko przy- 
nosi dochód i wynagradza sowicie właściciela. 

Nad tóm, com powiedział, życzyłbym, aby każdy 
właściciel owczarni zastanowił się, uznał prawdziwość 
mego twierdzenia i żadnego tryka nie chował, lub ku- 
pował, któryby nie miał przynajmnićj po opraniu 3 funty 
czystćj, cienkićj wełny. Osm lat tu w Księstwie trudnię 
się hodowaniem owiec, wiele i bardzo wiele kupionych 
tryków widziałem, którym tój własności brakowało, dla 
tego, zamiast pożytku (przy wielkim nakładzie na kupno), 
szkodę przyniosły. 

Pierwszym warunkiem więc dla właściciela owczarni 
powinno być: 

aby otrzymał popierw najwyższą ilość wełny, a po- 
tém dopiero i cienkość. 

Gdy właśnie dziś nie jest tak trudno, jak dawnićj, 
było, dobrego z cienką i nabitą wełną kupić tryka, 
który nietylko 3, ale 4 i więcćj funtów wełny przynosi, 
za cenę 12 do 20) tal.; to, gdy się stanie w krótkim 
czasie, osiągnie się zamierzony przez zarodową owczarnią 
cel i właściciele wynagrodzeni będą wielością i eienko- 
ścią wełny. : 

Bogusław, dnia 17. stycznia 1850. Miketta. 
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List pana IK. K., 
zawierający uwagi nad pytaniem: Co jest korzystnićj dla 
rólnika, czy chować owce z najcieńszą, czy z mnićj cienką 
lub .średniocienką wełną. *) 


Szanowny Panie Redaktorze! 
۱۱ Cię nie dziwi osnowa mego listu, że chcę ma- 
teryą, którą wielu ma już za ostatecznie rozstrzygniętą, 
wprowadzić do waszego Ziemianina. 

To jest pytanie: który gatunek wełny największe pie- 
niężne korzyści przynosi gospodarzowi? Czy super electa, 
pryma, sekunda lub tóż tercya? Czyli po polsku powie- 
dziane: co jest korzystnićj dla rólnika; czy chować owce 
z najcieńszą, czy z mnićj cienką lub z średnio-cienką wełną? 

Mam nadzieję, że pytanie to, wywoła polemikę, z któ- 
rćj najlepićj się młodzi rólnicy nasi pouczyć będą mogli. 

Najpierw chcę się z mego własnego doświadczenia 
wyspowiadać rodakom, niechaj to będzie pierwszy począ- 
tek w tój caléj kwestyi. 


*) Nadesłany nam list pana K. K. nie wahaliśmy się umieścić 
w Ziemianinie, lubo kwestya w nim dotknięta, wielolicznie przez 
gospodarzy niemieckich została rozbieraną; w ostatnich czasach 
Thaer w Analach Lengerkiego wystąpił w obronie cienkićj wełny. 
Przyjemnie nam będzie, jeżeli i nasi gospodarze zdania swe, na 
doświadczeniach własnych oparte, będą tak łaskawi nam do umie- 
szczenia nadesłać. Przyp. Bedakeyi. 
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Powróciwszy w roku 1815. do domu rodzicielskiego, 
objąłem gospodarstwo, i w nićm dosyć liczne stado owiec, 
które śp. mój ojciec, człowiek na wiek swój dosyć po- 
stępowy, już był znacznie poprawił, zakupując cienkie 
tryki i maciory. Od początku mego gospodarstwa, ciągle 
w ślady ojca wstępując przez przeszło lat 30, rokrocznie 
zakupowałem tryki z najpierwszych owczarni, dowiady- 
wałem się, kto najdrożćj sprzedaje wełnę, i tam zawsze 
kupowałem jak najdroższe egzemplarze. 

Czytałem pilnie, co tylko o chowie owiec napisano, 
i ściśle się trzymałem w poprawie mego stada wszelkich 
zasad, jakie: sławni owczarze uchwalali. Szedłem za nimi 
trop w trop. Miałem owe cienkie, co to się przez szkiełka 
(wełnomierze), na ich karbikowatą wełnę przypatrywać 
musiano, i doszedłem wraz z drugimi do tego, że mi 
wełnę moją kupcy nazywali: „spruta pończocha.* Po- 
zbyłem się wkrótce tego paskudztwa, i dalćj za drugimi, 
doszedłem znów do cienkićj z puchem. Prócz puchu, 
szukałem wełny wyniosłćj, ile możności nabitćj, równćj, 
z dobrym sztaplem, ale zawsze jak najeienszéj. 

_ Pomimo, że ciągle moje owce karmię dobrze, pię- 
kném sianem, koniczyną, zbożem, że mam suche górko- 
wate pastwiska sztuczne, obsiane koniczynami, trawami, 
że mi owce, prócz raz jeden na ospę, nigdy nie choro- 
wały, że wyrastają wielkie, doszedłem przez to nieszeze- 
sne gonienie za cienkością, do tego, że nigdy w prze- 
cięciu 2 cetnarów ze 100 sztuk, nie miałem wełny. 

Pytałem się wielu renomowanych gospodarzy, co naj- 
pierwsze mają owczarnie, wiele tóż to oni strzygą wełny 
z swych owiec? Mato który (niechaj darują, że to przy- 
toczę), prawdę mi powiedział, bo jak się potém dowie- 
działem, wiele mają owiec i wiele wełny na jarmarki 
przywożą, przekonałem się, że im nie lepićj, jak mnie 
idzie. 

Zacząłem się dowiadywać za granicą i przekonałem się, że 
i tam na to samo narzekają, co i u nas, a przynajmnićj chcąc 
prawdę powiedzieć, narzekaćby powinni. To jest, że ta 
wygórowana cienkość, tylko na niektórych wyborowych 
trykach, przy zupełnćj równości i obfitości sig znajduje, 


- 
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że to pojedyńczo te egzemplarze, z paru tysięcy czasem 
wybierane, przybywają na wystawy, odbierają nagrody 
i są uwielbiane. 

Dowiedziałem się daléj, że jest niepodobieństwem 
mieć całe stada zupełnie cienkie (?), i że ci wszyscy (?), 
którzy się za tém ubiegają, aby jak najdrożćj sprzeda- 
wać, owi nad sto talarów, rok rocznie mnićj (?) mają 
wełny. To jest, że ta nadzwyczajna cienkość, nigdy nie 
idzie w parze, z równością i wielością (obfitością) wełny, 
chyba w pojedyńczych nadzwyczajnych egzemplarzach. 

Dawny mój znajomy gospodarz z Meklemburgii, z któ- 
rym, w materyi tu dotkniętćj, korespondowałem, przy- 
słał mi w rękopiśmie następujące uwagi, jakiegoś sła- 
wnego gospodarza z tamtych stron, który radzi się trzy- 
mać owiec z wełną średnią, ale obfitą. a 


W obecnych okolicznościach, korzystnićj jest trzymać 
się owiec z średnią, ale obfitą wełną, jak dążyć do elekty. 

Nie można się bowiem spodziewać, przy równej licz- 
bie owiec, ażeby dochód z wełny elekty, którćj ilość się 
rokrocznie mnoży, mógł się zrównać z dochodem dobréj, 
średnićj wełny. . 

Im więcćj średnie wełny są poszukiwane, tém bar- 
dzićj ilość ich się zmniejsza.  Ułożyłem przez przybliże- 
nie następujący stosunek dochodu rozmaitych owczarni, 
podług cienkości i podług obfitości ich wełny. 

Za podstawę do tego obrachunku przyjmuję najwyż- 
sze ceny, wrocławskiego jarmarku wełnianego z r. 1845. 

Ceny te były za cetnar 110 funtów pruskich: 


1) Pierwsza, czyli super elekta. . . . 115 tal. 
2) -Druganslokta eż, es Za tv `. 
3) Prorwezabprymas. su. scan Ap ` AN, 
4) Drogak pioa Ae Dn. dude rola ør 280... 
رن‎ Sekunda’. WARS De ASCE 90 , 
DÄ: Depa وی‎ Crone iu ée fe GA 0.60 ۴ 


*) Znajomy mój Meklemburczyk umarł nagle, nie mógłem się 
więc dowiedzieć, czyje są te uwagi. e 
(Przypisek p, K, K) 
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Opierając się na wlasném doświadczeniu i na zasa- 
dzie badań ścisłych z innych stad, przyjmuję dalćj: 
I. że stada, jak najbardzićj wyrównane, zawsze jeszcze 
na dwa główne sortymenta się dzielą, to jest na 


1) pierwszą i drugą elektę, 

2) drugą elektę i pierwszą prymę, 
3) pierwszą prymę i drugą prymę, 
4) drugą prymę i sekundę, lub 

5) sekundę i tercyą. 


11. Że równćj ilości paszy i pastwisk potrzeba do otrzy- 


mania w przecięciu: 


1) z jednéj owcy super elekty 1 funt 
å) 9 »  elekty king 
ØP 112, »  lszój prymy . 2, 
4) emp 2, 
5) 5 „ sekundy 3% 
6) 986712 ub $ 4y 


207; 
6% 
24 


3 1/5 łótów 


go, 


93/5 
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Podtug ren wykazalyby sie چا نانوی‎ rezultaty do- 
chodu z wełny, a to bez względu na znaczniejsze korzy- 


ści, które przy średnio-cienkich stadach są, 


z roślejszćj 


bodowy ciała, trwalszego ۳ i większćj zdolności 


do upasienia. 

1) Stado Diko cienkie. 
a) 100 owiec super elekty daje 1 cetnar . 
b) 100 „. drugićj elekty daje 11, cetn. 


W przecięciu z 200 owiec 4 1 funt 12 łót. 


91 cetn. EEG ai 

2) Stado cienkie. 

a) 100 owiec drugićj elekty 1% cetn. . 

b) 100 „ 1széj ppm 2 

W przecięciu 1 funt 29%0 łót. wełny, deit 
31 cetn. z 200 owiec ۰ 


3) Pierwsze srednio-cienkie stado. 


a). 100 owiec pierwszćj prymy 2. cetn. 

b) 100 شب و‎ prymy 24% , 

W przecięciu 2 funt. 15%; łót., SH 4% 
cetn. z 200 owiec. 


115 tal. 
150 gn 


200 „ 


150 tal. 
180 , 


3001 و‎ 
180 tal. 
200%; 
380 , 
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4) Drugie srednio-cienkie stado. 
a) 100 owiec drugićj prymy 2% cetn. . 200 tal. 
b) 100 , sekundy 3 cetn. JI Gau 
W przecięciu 3 funt, 45 tót., czyli 51 cetn. 
2200 Gwiee ok ©; „galop yi, den 410 , 
5) Mnićj cienkie stado. 
a) 100 owiec sekundy 3 cetn. 17 9407tal. 
b) 100; ` tercyi 3 cetn. . . . . 21807 
W przecięciu 3 funty 93 tóta, czyli z 0 
Omie NG oa, gem "6, = oor, 990 e 

W rachunkach takich przez przybliżenie, nie masz pe- 
wności matematycznój. Lecz podobny rachunek przez 
przybliżenie, oparty na doświadczeniach, nie może (éi 
być zbity argumentem, że to lub owo stado wysoko cien- 
kie, nadzwykłym stosunkiem do obfitéj produkcyi wełny 
doprowadzono, albo że stado średnićj cienkości, przez opie- 
szałość, do przypuszczonćj obfitości nie doszło. Rachu- 
nek powyższy, przez przypuszczenie przyjęty, ma zawsze 
tę wartość, że robi bacznym i zachęca do porównywania 
z nim własnej produkcyi. 

Teraz największy przynosi dochód pieniężny, stado 
z drugićj prymy i sekundy złożone. Takie stado wydaje 
długą, silną, dobrze utworzoną wełnę, która do wielu 
wyrobów na nić podłużnią jest, i zawsze będzie poszu- 
kiwaną. Nieszezesném terazniejszém dążeniem do wy- 
görowanéj cienkogci, zmniejsza się ciągle ten gatunek 
wełny, który pod żadnym warunkiem nie powinienby być 
zmniejszony. 

Średnio cienka wełna wytrzyma konkurencyą z wszyst- 
kiemi wełnami osad zagranicznych i krajów stepowych, 
do których Szląsk i Saxonia swe tryki zbyt cienkie, po- 
większćj części wybierki, zasyła. 

Najlepićj więc te stada, .sprzedajace tryki, przysłużą 
się krajowi, które unikać będą stopnia zbyt wygórowa- 
DÉI cienkości, i starać się tylko będą o zwierzęta rosłe, 
obfite w wełnę, wyrównaną sekundę, których runo wy- 
Prane tryka 5 do 6 funtów waży. 

Jeżeli w stadach zarodowych czystćj krwi, nie będzie 
można dostać dostatecznćj liczby egzemplarzy, posiadają- 
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cych powyższe własności, może lepićj wyjdą właściciele 
wysoko już poprawnych stad, skoro wybiorą tryki wła- 
snego dochowku, chociaż pół krwi i chociaż mnićj cien- 
kie, byleby miały obfitą i wyrównaną wełnę. Chociaż 
się tóm na niejaki czas cofną, co do cienkości, lepićj na 
tóm wyjdą, jak gdyby dążeniem do cienkości zbyt wygó- 
rowanćj, mieli przez używanie tryków czystéj krwi 
z wełną prymą lub elektą, sztapel wełny swćj skracać 
i dochowek swój co do ciała zmniejszać. 


Uwagi powyższe bardzo nie przemówiły do serca, bo 
chociaż obrachunek przez przybliżenie tylko ułożony, je- 
dnak podstawy, na których takowy jest oparty, są pewne; 
starałem się więc wywiadywać w kraju i za granicami 
Księstwa, które tóż owczarnie najbardzićj obfitują w wełnę 
tak 80 do 90 talarową. Zwiedziłem kilkadziesiąt ow- 
czarni szlązkich, lecz przyznać muszę że mało która od- 
powiedziała mojemu żądaniu, wiele i bardzo wiele zna- 
lazłem wysoko cienkich, ale bardzo mało w wełnę ob- 
fitych. Dopiero w Marchii, w okolicy Sommerfeld, natra- 
fiłem kilka stad, które mi się bardzo podobały. Wr. za- 
przeszłym, to jest 1848. pojechałem tam, ale już wszystko 
było rozsprzedane; dowiedziałem się, że owczarnie te 
mają pewne termina do rozpoczęcia sprzedaży. W zeszłym 
roku pilnowałem skrupulatnie przeznaczonych terminów, 
i przybywszy na miejsce, jakże wielkiém było moje za- 
dziwienie, gdy znalazłem kilkudziesięciu Szlązaków, któ- 
rzy w tym samym celu tam przybyli, co ja! Najbardziéj 
mnie jednak uderzyło przybycie kilku. Górnoszlązaków, 
którzy mając blisko renomowane stada Lichnowskiego, 
Hellera i t. p. w tak daleką puścili się drogę i znaczne 
zakupy porobili! Niektórzy z tych panów mają nawet 
sami tryki na sprzedaż, i znaczne robią interesa z Księ- 
stwem Poznańskićm. Zapytałem się kilku z nich, dla 
czego, mając sami wysoko cienkie stada i będąc tak bli- 
sko Lichnowskiego, nabywają tryków z mnićj cienką wełną. 
Odpowiedzi były rozmaite, jeden tylko stary wojskowy, 
człowiek otwarty, wyznał mi prawdę, że nietylko on, ale 
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wielu z obecnych tam jego rodaków, przekonali się, że 
przez gonienie za cienkością, straty wielkie ponoszą, mia- 
nowicie, że wiele lat już różnica ceny wełny wygóro- 
wano-cienkiéj, od cen wełn dobrych średnich, nie jest 
wcale tak wielką. *) 

Przemysł albowiem wyrobów wełnianych, nadzwyczaj 
w ostatnich latach się wydoskonalił, robią teraz za po- 
mocą nowo-wynalezionych machin z wełny średnićj, z do- 
daniem jarzęczki lub wełny z skór zdjętćj, wyroby tak 
delikatne, że tylko wielki znawca może się na nich po- 
znać; a ponieważ ceny ich są umiarkowane, na które 
konsumenci najwięcćj patrzą, więc fabrykanci nie są zmu- 
szeni kupować drogo cienką wełnę, kiedy średnią miej- 
sce jéj zastąpić mogą. i 

Między stadami w Marchii, najbardziéj mi się podo- 
bało stado. Fisehlera w Wirchenblatt pod stacyą Jesnitz, 
nad koleją żelazną wrocławsko-berlińską: wełnę sprzedaje 
za 90, a w dobrych latach przechodził i 100 talarów. 
Owce są tak obrosłe, jak mi się nigdy widzieć nie zda- 
rzyło i wierzę, że mu 100 sztuk wydaje 34 cetnara, 
gdyż nabitość jest nadzwyczajna, nogi aż do kopytek 
i brzucha, równie jak na innych częściach, obrosłę. Po- 
dług zasiągniętych od Fischlera wiadomości, zakupił on 
w r. 1813. swoje owce z królewskićj zarodowćj owczarni 
w Saxonii i od tego czasu żadnego obcego tryka, ani ma- 
ciory nie wpuścił do owczarni, tylko własnym dochow- 
kiem się obywat. Lubo widać, że owce mają nadzwy- 
czajną wygodę, i że do tego rezultatu wełny, pasza ziar- 
nem się także przyczynia, to jednak za szczęśliwego się 
każdy policzyć może, kto nawet z poświęceniem koszto- 


*) Thaer w wspomnionym wyżćj artykule umieszczonym w pi- ` 
śmie: Annalen der Landwirthschaft in den Kónigl. Preus. Staaten 
v. Lengerke (w pierwszym poszycie tomu XIII. z r. 1849.) utrzy- 
muje przeciwnie, że cztery jego stada, od najpierwszćj cienkości, 
tj. od stada w Moeglinie zacząwszy, stopniowo posledniejsze, na- 
stępujący wydały rezultat: 3 owce w Moeglinie uczyniły tyle do- 
chodu z wełny, co 5 w Gaule, co 8 w Wórnike i co 10 owiec 
w Riidersdorf, gdzie cetn. po 45 tal. w roku 1848 sprzedał. 

(Przypisek Redakcyi.) 
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wnćj paszy dójdzie stopnia tćj obfitości, gdyż mu się 
przy cenach zboża, przez frakcyą kilkunastoletnią wzię- 
tych, nakład sowicie wynagrodzi. 

Kończąc moje powyższe uwagi, pzekonany jestem, że 
wielu właścicieli cienkich stad, których w ziemiach pol- 
skich pod. panowaniem pruskiém, mamy zaszczyt liczyć 
za naszych, nie zostawią tćj wainéj kwestyi bez obja- 
śnienia, i przedłożą rodakom inne zupełnie rachunki, na 
własnóm doświadczeniu oparte. Może się tóż znajdzie 
jaki obrońca mojego twierdzenia, rezultat tćj polemiki nie 
będzie bez korzyści dla ogółu, a chociaż ja w mym wieku 
podeszłym niespodziewam się już wiele korzyści odnieść 
i w dalszą walkę piśmienną wdawać się nie mogę, mieć 
się będę za szczęśliwego, żem dał pochop do wyjaśnie- 
nia rzeczy, wielu może jeszcze tak, jak mnie wątpliwćj. 


K. K. 
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© używaniu gruntów lesnych, 
pod zasiew zbożem. 
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WY lat kilkudziesiąt zastanawiali się najzdatniejsi leśnicy 
nad tém, jakby stósownie z gruntów leśnych użytkować 
mógł rólnik, aby przytém las nie cierpiał. Nad Renem 
i w Saxonii, różne w tym względzie robiono doświad- 
czenia, łącząc rólnictwo z leśnictwem; w krajach bowiem 
tych, gdzie luduość tak znaczna, a roli pod pług zdatnéj 
stosunkowo mało, chcianoby z każdćj stopy ziemi wielo- 
raki wydobyć użytek. Na przedmiot ten, dla rólników 
ważny, szczególnićj zwrócił uwagę, sławny w leśnictwie 
mąż, Henryk Cotta, opisując obszernie, jakby, hodując 
w pewnćj odległości drzewa, przestrzeni pomiędzy niemi 
zostającćj, pod pług użyć można.  Teorye te przeszły 
wreszcie w praktykę, lecz skutki nie okazały się tak 
świetne; bo lubo prawdą jest, że drzewa rzadko stojące, 
więcćj mają przyrostu; że nie zużywają wszystkich soków 
ziemi, pomiędzy niemi zostającćj: to przecież: wiele na- 
trafił rólnik przeszkód, tak przy uprawie, dla znacznéj 
ilości gęsto rozesłanych korzeni, jako tóż przez zacienie- 
nie od gałęzi, na drzewach zrzadka stojących, więcćj 
rozrosłych i gęstszćm liściem pokrytych. 1 

Nie chwalac zatém takich gospodarstw leśno-polowych, 
u Niemców Baumfeldwirthschaft zwanych, mianowicie 
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w kraju naszym, gdzie tyle mamy ziemi pod pług zda- 
tnój, i tyle jeszcze pod bory zostającćj, gdzie obawiać się 
przeludnienia tak wcześnie nie potrzebujemy; podajemy 
inny sposób użytkowania z gruntów leśnych, drzewem 
niezarosłych, sposób niosący rólnictwu znaczne korzyści, 
a leśnictwu nie szkodliwy, tym jest: obsiewanie przez 
lat kilka wyrębów każdorocznych, nowin, z pod 
lasu wydobytych, i znów na las przeznaczonych. O tym 
właśnie przedmiocie kilka słów pomówić chcemy, aby ról- 
nikom dotąd, bądź ze względów, aby przez to mającym 
zakładać się zagajeniom nie przeszkadzać, bądź tóż z in- 
nych przyczyn, z nowin tych niekorzystającym wykazać, 
jak użytkowanie to przynieść im może znaczne, po dziś 
dzień zaniedbane dochody; pomnożyć przychód słomy 
i gnoju. 

Mając bór, na roczne wyręby podzielony, (a każdy 
porządny gospodarz, pragnący stały z niego mieć dochód, 
i utrzymać w naznaczonych raz granicach, podział taki 
uskutecznić powinien), przestrzeń każdorocznie do wyrębu 
naznaczoną, wypada wykarczować, i na dwa lub trzy 
lata, stósownie do dobroci gruntu, oddać pod obsiew 
zbożem. Przez to postępowanie powiększy się najpierw 
dochód drzewa, bo przy ścinaniu, dość często jeszcze 
u nas używanóm; piąta część prawie drzewa pozostaję 
w ziemi, a potém ułatwimy, przez wykarczowanie pni 
i korzeni, órkę pod zasiew. Nowiny takie od lat kilku- 
dziesiąt, a czasem i kilkuset drzewem zarosłe, dziś pod 
zboże użyte, wydają obfite żniwa. Przed kilku laty, zna- 
czne pod mym zarządem mając bory, w których roczne 
wyręby około 200 mórg magdeburskich wynosiły, wydzie- 
rzawiałem całe te wycięte przestrzenie gospodarzom wsi 

5 pobliskich, przez licytacyą. = W pierwszym roku, niezna- 
jac wartości nowin takich, ostrożny nasz rólnik mate czy- 
nit podania, nie przechodzące 3 talarów z morgi magde- 
barskićj; lecz w latach następnych, skoro spostrzegli liczne 
ztąd korzyści, dawano rocznie z morgi magdeburskićj 7 
tal. Jasno się pokazuje z tego przykładu, jak wielka jest 
wartość nowin takich. Gospodarz nie licząc sobie pracy 
téj, przy zwykłych zatrudnieniach obrobit i zadzierza- 
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wioną morgę, a dochód z nićj miał piękny i polepszył 
kulturę swego gospodarstwa, sprzątając z roli, w którą 
żadnego gnoju kłaśdź nie potrzebował; wydzierzawianie 
to stało się zatóm dla stron obydwóch bardzo korzystne. 
Jeżeli nowiny, niezbyt odległe były od folwarków, na 
„rzecz dziedzica administrowanych, natenczas dozwalałem 
używać ich do folwarku, a i w tym razie rezultat był 
zadawalniający, bo sprzęt z kilkudziesiąt lub kilkuset mórg 
nowiny zasilał cały folwark i życia mu dodał; przybyło 
gnoju, i daleko lepszego, jak niegdyś ze słańska po mło- 
dych zarostach wygrabianego, zkąd wiele szkody leśnictwu 
wynikało. Taka zwykle zachowywano koléj obsiewów: 
w pierwszym roku proso, potóm żyto, żyto i owies, lub 
gdy na krótszy czas wydzierzawiano i grunt był słabszy, 
raz tylko żyto. Bardzo praktyczny gospodarz f.) Wojciech 
Kaczyński w Trzebawiu, w następujący sposób: przy upra- 
wie oddanych mu nowin, postępował. Wcześnie na wio- 
snę, skoro mu wyręb, zimą wykarczowany, oddany zo- 
stał, użył do órki najsilniejszych inwentarzy i najmocniej- 
szyeh pługów; przeoranie bowiem pierwszćj skiby było 
najtrudniejsze, tą razą przerznąć potrzeba było licznie je- 
szcze pozostale korzenie; przy następnych zaś skibach, 
przerznięte już, odsuwały się przed lemieszem. Przytém 
pozwolił żonom i dzieciom ratai, wybierać pokazujące się 
korzenie, a tym sposobem wiele ulżył órce, bo. ledwo 
spostrzeżono przerznięty korzeń, to i zaraz starano go się 
wyciągnąć w caléj długości z rozwilżałćj ziemi. Robota 
mu tóż szła sporo, i porządków nie popsuł wiele, co się 
zwykle przy uprawie nowin takich wydarza. Kolej siewu 
zachował, jak wyżćj podałem. Sprzęt bywał wyborny, 
zboże czyste, ziarniste, słoma wyrosła. Nadmienić. mi tu 
jeszcze wypada, że grunt przezemnie wydzierzawiany był 
prawie zwykle DL kl. b. lub IV. a, nigdy lepszy. 

Z tego, cośmy powiedzieli, wykazuje się, że dla ról- 
nictwa w postępowaniu tóm, znaczne są korzyści, uważ- 
my teraz, czyli leśniczy tyle traci na tóm, ile rólnik zy- 
skuje. Jeżeli leśniczy nie oddaje gruntu pod zasiew zbo- 
żem, natenczas starać się ma o to, aby go zaraz zagaił, 
czyni to albo przez zostawienie nasiennych drzew, albo 
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przez obsianie wyrębu nasieniem zebraném. W pierw- 
szym razie często lat kilka czekać wypadnie na rok ob- 
fity w nasienie. a przez te lat kilka leży cała przestrzeń 
bez użytku, bo i paść i z trawy użytkować nie dozwoli 
w miejscu zagajonćm; wreszcie, chociażby trafił się zaraz 
rok nasienny, to tylko miejsca niektóre, mające świeżo 
ziemię poruszoną dla siewu będąc przysposobione, miej- 
sca zaś zadarnione i mchem zarosłe, zostaną bez siewu; 
w takim więc razie nic nie straci, a przynajmnićj bar- 
dzo mało, jeżeli na dwa lata odstąpi przestrzeni wykar- 
czowanćj rólnikowi, a odbierze ją do przyjęcia siewu 
usposobioną, skoro nastąpi rok nasienny. W drugim przy- 
padku, gdy nie zostawi drzew nasiennych, tylko zebra- 
nym ziarnem obsiewa, potrzebuje uprawy poprzednićj 
gruntu, co częstokroć ze znacznym jest połączone kosztem; 
gdy zaś rólnik dostanie grunt ten, przysposobi go przez 

` dwa lata pod zasiew leśny dostatecznie; tak, iż zaraz 
w jesieni wysiać możemy nasienie brzozowe, lub té na 
wiosnę sosnowe; przez użytkowanie więc wynika ta ko- 
rzyść, że leśniczy zyskuje zdolniejszy grunt do wschodze- 
nia nasion. Mało tóż przez dwa lata zużyje się humusu 
dla młodych roślinek potrzebnego, o czém się łatwo na 
nowinach przekonać można; niedostatek ten wcale się 
młodym drzewkom czuć nie daje, bo widocznie bardzo 
bujnie rosną zagajenia na rolach takich, jak to w borach 
kórnickich i zaniemyślskich na wielu miejscach widzieć 
można. 

Jeżeli lata były w nasiona leśne obfite, natenczas ra- 
zem z owsem nasiało się brzeziny i sosniny, a młodym 
roślinkom od upału słońca osłonionćm sprzyjało, rość na 
poruszonćj, zbożem zasianćj, ziemi. Wszędzie tóż zaga- 

jenia na rolach tych, dwa lata uprawionych, wybornie 
się udały, szczególnićj brzezina tak gęsto się rzuciła, że 
jéj nie dosyć było można naprzerywać. Przestrzegać tylk 
trzeba, aby rólnik, pięknym sprzętem zachęcony, nazby. 
długo nie chciał użytkować z nowin, przez długie bo- 
wiem na lat cztery, pięć, a nawet i więcćj (jak to w są- 
siednich dostrzegłem lasach), użytkowanie, traci wiele na 
przyroście, a potém zwietrzałe warstwy ziemi nie mogą 
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wyżywić dostatecznie drzew. Na to’ dowody uderzające 
widzimy ` wszędzie po polach na bór przeznaczonych; 
w młodości zagajenia nie źle rosna, czasem nawet buj: 
nie, lecz gdy drzewo dójdzie wieku lat 40 do 50, traci 
przyrost i psuje się, szczególnićj wtenczas, jeżeli i słań: 
sko czasami grabiono. Wiele miejsc takich widziałem 
w Prusach, gdzie po lat 10 i więcój użytkowano z grun- 
tów leśnych, nim je oddano pod bór, <a i u nas znam 
wiele zarostów polowych, przyrost tracących, jedynie 
2 tego powodu, że role te przez lat’ wiele użyte były. 
pod zasiew zbożem. ` Rozumie się, że tu tylko mamy na 
oku grunta piasczyste, których powierzchnia nie jest do- 
syć spoistą, aby zwietrzenia wzbronić. 

Po długim użyciu gruntów leśnych pod zasiew zbo- 
żem, nadzwyczajnie utrudzone zostało zakładanie zagajeń, 
i mógłbym wskazać przestrzenie, po: kilkaset mórg, ód 
lat 10 bez użytku zostające. Takie nadużycia. miejsca 
mieć nie powinny, bo ile to tracimy rocznie, jeżeli: kil- 
kaset, mórg, przez lat kilka, zostawimy bez użytku! Już 
i tak przy dwuletnim użytkowaniu tracimy przyrost około 
ولا‎ sążnia na mordze wynoszący, ale szkoda ta nie wy- 
równywa nigdy korzyści, jaka nam z użycia gruntu leś- 
nego pod zasiew zboża w rólnictwie, jako i w leśnictwie 
powstaje. ` Jednę tu jeszcze muszę rzucić przestrogę , 
aby gruntów takich nie wydzierzawiać i nie dozwałać ob- 
siewać urzędnikom leśnym, wynikają ztad bowiem. tysią- 
czne nieprzyjemne skutki, których łatwo uniknąć. 


ZATRUDNIENIA LEŚNE. 
Miesiąc marzec. ` 


Wyręby drzewa opałowego, w tym miesiącu mają 
być ukończone; drzewo do łupania, na szkudły, dranice 
it. p. może jeszcze być ścinane. Drzewo budowlowe 
i porządkowe, jeżeli dotąd w boru pozostało, wywiezé 
lub sprzedać wypada, aby późnićj przez owady uszko- 
dzone nie zostało. Kloce na bale i deski przeznaczone, 
W. tym miesiącu porzniemy, i deski ułożemy porządnie 
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przekładane w stösy, aby dokładnie wyschnąć mogły 
w miesiącach następnych, a nie krzywiły się, leżąc nie- 
ułożone. Palenie węgli dla kowali w tym miesiącu się 
rozpoczyna, przyezém ostrożność z ogniem zachować, 
i przestrzegać, aby miano, przy otwieraniu kopców, ba- 
czność na pozostałe iskry, przy mocnym wietrze, często- 
kroć daleko roznoszone. Dla tego tóż do palenia węgli, 
miejsca stósowne wyznaczyć trzeba, aby uniknąć złych 
skutków, roztropnóm postępowaniem. Pieńki sosnowe na 
smołę, teraz najdogodnićj karczować. W tym miesiącu 
zaczynają kwitnąć olsza pospolita i biała (alnus glutinosa 
et incana), osika pospolita (populus tremula), leszczyna 
(corylus avelana), wawrzynek (Daphne mezereum), topola - 
biała (populus alba). 

Nasienie sosnowe, w tym roku bardzo trudne, jeżeli 
gdzie napotkamy, do połowy miesiąca, nim się szyszki 
otworzą, może być obierane. Największe staranie mieć 
trzeba o zakładanie zagajeń; wysiać nasiona sosien, mo- 
drzewia, świerków i jodeł, równie i nasienie brzozowe, 
jeżeli w jesieni rozsiane nie było, i dotąd się przecho- 
wało niezepsute; nasiona olszy, buku i dębów, jesionów 
i klonów, jeżeli mrozy zginą i ciepła spodziewać się mo- 
żemy. Kopanie rowów około zagajeń, od dróg i pól, 
uskutecznimy teraz, drogi poboczne w borach w ciągu 
zimy, przez odwózkę drzewa, lub z innych przyczyn po- 
wstałe, przekopać każemy. Piaski ulotne w tym miesiącu 
najlepićj zagajać przez utkwienie gałązek sosnowych prze- 
ciw wiatrom, grubszym końcem obróconych i obsianie 
sośniną, a gdzie potrzeba, trawą piaskową (elymus ave- 
narius). Na znaczniejszych przestrzeniach potrzeba nawet 
upleść płoty z gałęzi, od strony wiatru, któreby pęd jego 
łamały i ulotność piasku wstrzymywały. Sadzenie sosniny 
i brzeziny, jeżeli czas ciepły nastanie, w tym miesiącu 
rozpoczniemy, przyczém szczególną na to mieć trzeba 
uwagę, aby nie zaziębić korzeni, sadzić się mających 
drzewek. 

Owady lasom szkodliwe, wychodzić z kryjówek po- 
czynają; baczne więc na nie oko mieć wypada i niszczyć, 
jak w zeszłym podałem miesiącu. Gdzie bory z polami 
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graniczą, uważać, aby przez worywanie sig, granice po- 
sunionemi nie zostaly. 

Zwierzynę w tym miesiącu ochraniać trzeba i po- 
trzebną dać jéj spokojność do parzenia się i rozmnażania. 
Na tydzień przed Ś. Józefem przeciągają słomki leśne, te 
strzelać można, lecz używanego przytém często rozpala- 
nia ognisk zakazać. 

Zaniemyśl, dnia 14. tutego 1850. 7 H. T. 
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Srodek zapobiegający zarazie 
sledziony. 


List z nad Noteci. 


wr okolicach, które mają niskie pastwiska, pojawia się 
dosyć często choroba śledziony u bydła rogatego, téj pod- 
padają okolice Noteci, Obry i Wisły, które na nadbrze- 
żach swe pastwiska mają. Choroba ta, lubo nieogólnie 
się u mnie pojawiła, mieszkając w jednéj z wyżćj. wy- 
mienionych okolic, co rok. zabierała mi po jednéj lub 
więcćj sztuk rogacizny. Przed sześciu laty, gdy ta cho- 
roba w okolicy bardzo się szerzyć zaczęła, przyzwałem 
weterynarza dla zaradzenia złemu: po scistém zrewido- 
waniu bydła znaleźliśmy istotnie, że zaród tćj choroby 
istniał, którą przez lekarstwo krew czyszczące i zawłoki 
wstrzymać zdołaliśmy; tenże weterynarz podał mi, jako 
prezerwatywę, aby gnoju końskiego na podściółkę u rogaci- 
zny używał i starał się o czyste powietrze w oborach. 
Usłuchałem t6j rady i od pięciu lat używam za podściółkę 
gnoju końskiego, który wyrzucony z pod koni, zabiera się 
i ściele pod bydło; latową porą każę ile możności wrota 
i okna obór otwierać, aby był ciągły przewiew, nadto, 
staram się, aby. bydło, nim na pastwisko wypędzonóm 
zostanie, cokolwiek suchéj paszy otrzymało; od tego czasu 
ani jeden przypadek chóroby śledziony u mnie się nie 
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wydarzył, lubo w méi okolicy prawie epidemicznie (zooty- 
cznie) ta choroba grasowała. W roku bieżącym bydło 
we wsi na gęby i kopytkową chorobę cierpiało, lubo 
i moje nie było od tćj choroby wolnćm, jednakowoż nie 
była ona tak sroga, jak w innych miejscach. Sposób 
‘ten, przez który mierzwa końska się ulepsza, gdyż tako- 
wa nie na każdą ziemię jest przydatną, mało bardzo jest 
używany, lubo nader jest prosty; mam sobie za obowią- 
zek podać go do publicznćj wiadomości, gdyż jego dobrych 
skutków doświadczyłem. 


Artykulik powyższy, list z nad Noteci, ma wielką 
wartość dla Ziemianina, raz, że podaje sposób zapobie- 
żenia chorobie tak niebezpiecznéj, a gospodarzom często 
wielką klęskę sprowadzającćj; drugi raz, że sposób sam 
jest, z ekonomicznych względów, naśladowania godzien, 
przenoszenie bowiem gnoju końskiego z przed stajni, gdzie 
sie ‘zwekle do 1/, wartości zepsuje, na podściał dla by- 
dia ` rogatego, do zachowania całćj wartości gnoju i do 
polepszenia go się przyczynia; nareszcie , że czyste świeże 
powietrze w stajniach, oborach i owczarniach, oraz po- 
danie suehćj paszy przed wypędzeniem na „pastwisko, 
śdtowie inwentarza utrzymuje. 


8 «drodze doświadczenia zdobyły całą naszą wie- 
debi * Sześcioletnia praktyka w okolicy, gdzie rok rocznie 
wię każdćj niemal wsi choroba ta się ukazuje, z dobrym 
skutkiem przeprowadzona, dowodzi, że sposób ten, po- 
mimo, że jest mało weterynarzom znany, może się stać 
dalszém i obszerniejszćm doświadczeniem stwierdzony, na- 
der użytecznym. Praktyka podanego sposobu nie wymaga 
przytém żadnćj sztuki, ani umiejętności weterynarskićj, 
jest zwykłą pracą gospodarską, a do czynienia spostrze- 
żeń, potrzebne jest tylko obznajmienie się, chociaż w czę- 
ści z cechami tę chorobę głównie charakteryzującemi, aby 
osądzić , czy w rzeczy samój, jeżeli jaki wypadek w in- 
wentarzu się wydarzy, przez tę chorobę był sprowadzony, 
lub nie. 
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` Choroba śledziony jest zaraźliwa, zwykle więcćj jak 
jędnę szluke napada i w nader rózlicznych formach nam 
się ukazuje. Zaczyna się zawsze febra, która albo ostro 
przebiega, albo z wolna się wlecze, lecz zawsze. ma cha- 
rakter tyfusu. ` W tćj febrze, bicie serca jest :moene 
i szybkie, oddech przyspieszony; zwierzęta nie mają ape- 
tytu, czasem stoją smutno, skurczone i trzęsą sig, a cza- 
sem nadzwyczajnie zdają się być rozdraźnione i miespo- 
kojne, dziko uszami strzygąc, nogami pod brzuch bijąc 
na wszystkie strony gwałtownie sie oglądają, Oczy zer: 
kle są “rozezerwienione, suche a ślkniące się, mos, język 
i. szlamowe błony, e pysku także suche. i gorące.  Re- 
zultat. tój febry jest niekiedy tak gwałtowny, że w „kilku 
godzinach zwierzę, upada. i sw, konwulsyach kończy, to 
znowu febra ta. wywołuje: puchliny miejscowe. (karbun- 
kuły), które zwykle przednią część ciała, jak głowę, szyjg; 
piersi, i łopatki lub: przednie żebra obsiadają ,, a które są 
mocno wypukłe i ograniczone, przedstawiające nam, buły 
przebitego bydła, i tém się tylko od przebicia. różniące, 
że są zaczerwienione. z sinemi plamami, mocno: rozpalone 
i bardzo bolące, lub téż puchliny calkiém część ciała 
jaką opanują, tak, że głowa, język lub krtań, niezmier- 
néj czasem objętości nabiera. Jeżeli przez lekarstwa krew 
zepsuta się nie poprawi, a przez incyzye lub zawłoki ja- 
dowita posoka z puchliny się nie wydobędzie, lub jeżeli 
operacya ta już jest spóźnioną, kończy chory swe życie 
zwykle drugiego lub trzeciego dnia. U świń i owiec za- 
czerwienieje czasem w tćj chorobie cała skóra, a na tle 
czerwoném rozsiane są plamy sine bez puchliny. 
Nareszcie są przypadki, że się choroba ta, szczęśli- 
wie przez te puchliny, które są jéj metastazami, kończy, 
i to ropieniem pod skórę miejsc spuchłych. ` 
Najłatwićj zaś oznaczyć można tę chorobę przy ob- 
dukcyi wypadłego zwierza; bydlę, koń, owca lub świnia 
chorobą tą zabite, wzdyma się nawet na mrozie nie zwy- 
kle prędko, z otworów naturalnych, jako to: nozdrzy, 
pyska i kanału odchodowego, wydobywa się także w krót- 
kim przeciągu czasu po zgonie, latem już po trzech lub 
pięciu godzinach, posoka krwawa śmierdząca w szumo- 
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winach, a mięso i wnętrzności przy sekcyi jest kruche, 
blade, jakby ugotowane i cuchnie zgnilizną, krew 2a5 
czarnowiśniowa w żadnćj części ciała nie zsiadła. 

Po zapoznaniu się w ten sposób z chorobą śledziony, 
chociaż w części, lecz zawsze tyle, że ją od innych od- 
różnić będziem łatwo mogli, aby doświadczeniom i spo- 
strzeżeniom drogę przy tćj sposobności otworzyć, podaję 
inny, jeszcze nowy, łatwy, a takży dory i skuteczny spo- 
sób zapobieżenia téj chorobie dla tych, którzyby końskiego 
gnoju użyć nie chcieli lub nie mogli, i nim jest, kadze- 
nie kamforą w oborach, owezarniach i stajniach. 

Skoro tylko w okolicy choroba ta się pokaże, roz- 
grzewają się ku temu celowi cegły do temperatury + 500 
R., na nie kładą się kawałki kamfory, wielkości orzecha 
laskowego, i cegły te rozstawiają się nisko koło koryta 
tak, aby na każde 4000] przestrzeni była jedna cegła. 
To powtarza się przez dni ośm, codziennie dwa lub trzy 
razy cegły rozgrzewając. 

Gospodarzy, którzyby mieli sposobność sposobów wy- 
żćj wymienionych doświadczać, ge aby nas o skut- 
kach tychże uwiadomić raczyli. 

Środa, dnia 27. stycznia 1850. Stanowski. 


ROZMAITOŚCI. 
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1) Ordynacya- Zamojskich. 


Miałem sposobność zasięgnięcia szczegółów o rezulta- 
cie oczynszowania chłopów w ordynacyi Zamojskich, przed 
lat dziesięciu przedsiewzietéj i dokonanćj. Chłopi płacą 
najregularnićj czynsze; czynsze te wynoszą tyle, ile da- 
wnićj dzierzawy, inclusive pańszczyzny i propinacyi, czy- 
niły. Pozostaje przeto w czystym zysku propinacya czy- 
niąca 200,000 złtp. rocznie i dochód z dzierzaw dwor- 
skich folwarków.  Wydzierzawiają się folwarki dworskie 
na licytacyach publicznych i zwykła cena dzierzawy wy- 
nosi w przecięciu po 5 złtpl. za mórg chełmiński; stó- 
sownie do roli, położenia, ceny są wyższe lub niższe. 
Gdzie budynki są chrościanne, np. stodoły, mała jest ró- 
inica co do dzierzawy, względem folwarków, gdzie są 
budynki murowane. Często dzierzawa nie przynosi, jak 
procent od budowli, a nie od roli. Przekonano się więc, 
że najkorzystniejszą rzeczą jest, mieć najoszezedniej- 
sze zabudowania gospodarskie; wszelkie mu- 
rowane, stają się bowiem nieintratnemi. Dogwiad- 
czenia te zasługują na uwagę naszych gospodarzy, skło- 
nić ich powinny do umiarkowania w budownictwie. 
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2) Sptaw parostatkami. 


Spław Wisły  parostatkami Jędrzeja Zamojskiego, 
bardzo dobrze idzie i coraz więcćj gabarów stawia. Za 
jego pomocą drzewo nawet opałowe z Bugu i z Narwi 
holowanym bywa do Warszawy, na które w miejscu ża- 
dnego niema odbytu. Coraz nowsze otwierają się inte- 
resa i podróż do Gdańska w nader krótkim odprawia się 
czasie (podobno dwa dni); z powrotem pod wodę, po- 
dwójnego wymaga czasu. Spodziewaé się powinniśmy, 
że nietylko Wisła, ale i rzeki mniejsze, które w nią 
wpadają, parostatkami niedługo ożywione będą. Zwra- 
cam uwagę czytelników na wzorowe wypracowanie 0 na- 
szćj hydrografii w bibliotece warszawskićj r. 1849. 


3) Walne jarmarki na wełnę w monarchii pru- 
skiej w r. 1847. 


Podług urzędowego wykazu, sprzedano na wiosnę ' 
w r. 1847. na 11 jarmarkach wełnianych, mianowicie: 
w Berlinie, Wrocławiu, Koblenz, Królewcu, Landsbergu 
na Magdeburgu, Miihlhausen, Paderborn, Poznaniu, 
Szczecinie i Stralsundzie, w ogóle 227,752 cetn. wełny, 
a zatćm 15,837 cetn. „więcój, jak w roku poprzedzają- 
cym, biorąc w przecięciu ceny, sprzedaną została ta wełna 
za 17,440,238 tal., a zatém 2,046,213 tal. więcćj przy- 
niosła, jak w roku przeszłym. Dochód cały przypada 
na miasta, jak następuje: 
Berlin 6 mil... . . . . 343,308 tal. 
Wrocław 5 mil. . . . . 779,977 و‎ 
Szczecin 2 mil... % . . 19,144 , 
Landsberg 1 mil. = . . 212,600 و‎ 
Poznań 1 mik ++... 987,265. 
Księstwo Poznańskie, pod względem produkcyi wełny, 
ważne zajmuje miejsce, zważywszy, że massy wełny 
z Księstwa jeszcze nie przybywają do Poznania, wielu 
właścicieli sprzedaje kupcom w domu, powiaty południowe 
wywożą do Wrocławia, powieś zachodnie do Landsberga 
i Berlina, północne zaś do Szczecina. 
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4) Nosé inwentarza w Galicyi w r. 1846. 


Pedług sprawozdania bióra statystycznego austryackiego 
było w Galicyi w r. 1846. inwentarza, jak następuje: 
Koni . . ۳ WI 2 562,187. 
Bydła rogitógo pøse 00 w HE 
Owiec . . . „WEP Z 0 
Szczególniejszy stostinek, że więcój „bydła rogatego, 
jak owiec. 


5) Gorzalnie w W. Ks. Poznańskićm. 

W Księstwie Poznańskićm było w r. 1845. gorzalni 
295, w r. 1846. zaś tylko 285. Z tych było w biegu 
w r. 1845. — 264, w r. 1846. tylko 251. Zpotrze- 
bowano w nich w roku 1845. zboża 227,637 szefli, 
a ziemniaków 2,382,236 szefli; w r. 1846. — zboża 
207,004 szefli, ziemniaków 2,109,128 szefli. 

Dochód z akcyzy, wynosił po odtrąceniu zwróconego 
podatku, za okowitę wywiezioną za granicę w r. 1845. 
— 579,087 tal. 17 ser 9, fn., w roku 1846. — 
528,465 tal. 29 sgr. 1 fn. Wynosi więc podatek na 
każdego mieszkańca w r. 1845. po 13. sgr. 6 fn. w r. 
1846. po 12 ser. 3 fn. 


6) Goscińce zwirowe w Prusach w r. 1841. 

Dnia 1. stycznia r. 1847., było w ogóle w całćj 
monarchii pruskićj 1503 mil rządowych gościńców zwi-> 
rowych, których materyalne utrzymywanie w r. 1846. 
kosztowało 1,612,910 tal. 7 sgr. 6 fn., co na milę 
w przecięciu wynosl 1099. tal. 

Najwięcój gościńców zwirowych miały prowincye nad- 
reńskie 295 mil. Po nich następuje Westfalia i Szląsk. 
Pomorze i Księstwo Poznańskie najmnićj były uwzglę- 
dnione tém dobrodziejstwem. Myto drogowe przyniosło 
w r. 1846. 1,263,350 tal., około 58,000 tal. więcćj, 
jak w r. 1845., z tego się wykazuje, że od czasu utwo- 
rzenia i używania rozmaitych kolei żelaznych, dochód ten 
skarbowy się nie zmniejszył, łecz powiększył. Tylko po- 
dróżowanie ekstra pocztą na gościńcach zwirowych się 
zmniejszyło, gdyż myto drogowe od podróżujących ekstra 
pocztą, które urzędy pocztowe pobierają i urzędom po- 
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borowym oddają, zmniejszyło się z 40,000 tal. na 25 
tysięcy tal. 3 / 


۱ Dachy pokryte blachą lub cynkiem, nie okazały się 
dosyć trwałe w pomiar kosztu. Teraz w kuźnicach 
w Audincourt (we Francyi), robią blachę żelazną pobie- 
laną ołowiem, który chroni blachę od rdzy, a przez to 
trwalszą się staje na pokrycie dachów. Trzeba wiedzieć, 
iż cyna sama do tego użyta, nie opiera się tak działaniu 
powietrza i wilgoci. 


Wymiona zbolałe sprawują u krów, że zupełnie 
przestają doić. Na to najlepszy sposób: zgotować piwo 
tęgie z masłem i tém obmywać wymię. Również po- 
° maga nać od pietruszki wywarzona w piwie lub w ury- 
nie; przytóm czysto wydajać. 


Ziemniaki można na bardzo długi czas do używania 
zachować. Krają się w kostki i po wymyciu w wodzie, 
wkładają się w belg dobrze wysiarkowaną. Po 11 go- 
gdzinie wykładają się na lasy, gdzie ususzone, stają się 
jak krochmal białe do wszelkiego użytku na wiele lat. 


Ziemniaki czy gotowane lub A2 surowe na pa- 
szę bydłu dawać? W tym względzie zrobił jeden go- 
spodarz doświadczenie następujące: wziął dwie krowy ró- 
wnie dojące po 8% kwart dziennie, którym w równćj 
„ilości po 3 garnce ziemniaków dawał, lecz jednéj goto- 
wane, a drugićj surowe. Po pięciu tygodniach ostatnia 
nie się nie zmieniła, a pierwsza o 1/, kwarty więcćj 
dała mleka, a w dwa tygodnie późnićj o 1 kwarty, 
tak, iż dawała po 9 kwart mleka po gotowanych ziem- 
niakach. Od tćj krowy na 1 funt masła wychodziło 10 * 
kwart mleka, gdy od drugićj 11% kwarty mleka po- 
trzeba było. 
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Do dnia 27. lutego r. b., niżćj wymienieni sza- 
nowni Obywatele, przyrzekli wspierać „Zie- 
mianina** pracami swemi: 


Biernacki Aloyzy, były minister kr. P., w Paryżu za- 
mieszkały. 

Biesiekierski, b. pułk. w. p. w Poznaniu. 

Chłapowski, b. jen. w. p. w Turwi, pod Kościanem. 

Cieszkowski August z Wierzenicy. 

Czyrner w Kwiatkowie pod Ostrowem. 

Donimierski z Buchwaldu pod Malborgiem. 

Graeve w Karólewie pod Borkiem. 

Góra Dr. w Kempnie. 

Jackowski w. Jabłowie pod Starogrodem. 

Jaraczewski Julian z Głuchowa pod Kościanem. 

' Kalksztein Wincenty w Gołuchowie pod Pleszewem. 
Kurcewski w Kowalewie pod Pleszewem. 
Kurnatowski w Pożarowie pod Wronkami. 

Lipski Ignacy w Ludomach pod Obornikami. 

Łaszczewski w Jeżewie pod Borkiem. 

Łyskowski w Mieleszewach pod Brodnicą. 

Mielęcki Roman w Mierogniewicach pod. Inowrocł. 

Morawski Kajetan: w Jurkowie pod Kościanem. 

Morawski Józef w Kotowiecku pod Pleszewem. 

Morawski Wojciech w Oporówku. 

Moszczeński Ignacy w Wiatrowie. 

Miketta, rządzca dóbr w Jarocinie. 

Netrébski, inżynier w Poznaniu. , 4 

Niklaus, inspektor domu pracy w Kościanie. 

Oświecimski, b. uczeń Eldeny w Plugawicach. 

Paduch, chemik i technik obecnie w Belgii. 

Połczyński w Dąbrówce pod Tucholą. 

Pokorny Dr. w Pleszewie. 

Psarski, ińżynier w Karólewie. 

Radkiewicz, major w Brzeźnie pod Niewieścinem. 

Rothe, radzca ekonomiczny w ees pod Ra- 
wiczem. 
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Rybiński w Dębieńcu pod Radzyniem. 

Szwarc, radzca ekonomiczny v w Jordanowie pod Ino- 
wrocławiem. = 

` ‘Sulerzyski w Piątkowie. pod’ Golubiem. 

Szmitkowski Leon: w Łęgu pod Szremem. ` ` 

Stanowski, weterynarz I. klasy w w Środzie. 

Sczaniecki, b. pułk. w. p. w Boguszynie pod No- 
wém Miastem nad W. 

Sczaniecki Ignacy w faszczynie pod Rawiczem. 

Taczanowski Alfons w Taczanowie ‘pod Pleszewem. 

Wyhowski, członek tow. agronom. w Belgii. 

Zakrzewski Tadeusz w Gutowie pod Pleszewem. 

Zakrzewski Kamill w Mszyczynie. 

Żychliński Franciszek z Twardowa pod Pleszewem. 


Redaktor Włodzimierz Wolniewicz w Dembiczu, w pow. średzkim. 


Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki. 
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— 206. w pierwszych czterech wierszach są liczby opuszczone, których spro- 
stować nie jesteśmy w stanie, gdyż ten błąd jest w rękopiśmie popełniony. 
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